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m M E W E Ł T  M B S  M 0 0 W I E n
Pierwszy akt kampanii wyborczej, 

i  której wyłoni się nazwisko nowego 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
został zamknięty. Oba w ielbe ooozy 
polityczne demokracji amerykańskiej 
..mianowały11 już swo;ch kandyda­
tów. Dnia 17 czerwca republikanie 
w Chicago imasowali swym kandyda­
tem Herberta Hoovera, wśród niesły­
chanego entuzjazmu tłumnego zebra­
nia elekcyjnego, wyrażającego hała­
śliwie swą radość z osoby kandydata. 
Również w Chicago, odbyła się dnia 
1 lipca konwencja eiekcyjna obozu de­
mokratycznego. Znaczną i* iększośaią 
głosów konwencja mianowała kandy­
datem demokratycznym na Prezyden­
ta gubernatora stanu nowo-jorskiego, 
Frankttna Roosevclta.

Tak więc kości zostały rzucone. 
,,.Muły“ t. j. demokraci uszeregowali 
się do walki ze „słoniami11 t. j. repu­
blikanami. W tym roku obóz „mułów" 
ma znacznie większe szanse, aniżeli 
kiedykolwiek w c:ągu lat powojen­
nych. W r. 1928 Herber+ Hoover był 
niezaprzeczalnie najpopularniejszym 

człowiekiem Stanów. Tein wielki or­
ganizator symbolizował dobę „prospe­
rity" i cale odium stosunków kryzy­
sowych dosyć mezasłużeme zwróciło 
się przeciwko niemu. Rządy prezy­
denta Hoovera wyrażają konsekwen­
tnie program gospodarczo-finansowej 

polityki. „deflacyjnej", ale niezaliarto- 
wane społeczeństwo Stanów buntuje 
się przeciwko, tej polityce; widać to 
z przesunięcia się większości w cia­
łach parlamentarnych, a zwłaszcza 
w kongresie, gdzie sytuację opanowa­
ła opozycja „demokratyczna". Prezy­
dent Hoover w obronie swej polityki 
mus:ał podjąć kroki bardzo niepopu­
larne w oparciu o  nieznaczną więk­
szość, iaką jeszcze rozporządzą w Se- 
nac'e. Fermenty amerykańskie zna­
lazły charakterystyczny w yraz w 
„marszu weteranów" na Waszyngton, 
'odjętym na znak protestu przeciwko 

u edotrzymanym rzekomo pi zez rząd 
zobow'ązank>m na rzecz kombatan­
tów w'clkiej wojny światowej. Bezna- 
dz:ejności sytuacji gospodarczej mię 
lewej nic dowodzi, jak ucieczka gene­
rała Dawesa (autora znanego planu 
ui .gulowania reparacyj wojennych) 
z prezesury „Financial Rec-onstrucnou 
Corporation", instytucji która miała 
odbudować kredyt i którą pochłonę­
ła iitż 3 miliardy dolarów, co zre­
sztą okazało s:ę ze strony społeczeń­
stw a. wielce niedostatecznym hara­
czem na rzecz "padających wiolkich 
koncernów bankowych i przemysło­
wych.

Demokraci mają już wodza; wysu­
nęli na czoło człowieka o  nazwisku 
" storycznem, przemawiającem do wy 
"Drażni mas. Franklin Roosevelt jest 
krewniakiem Teodora Rooseve!ta, któ 
ty z ramienia obozu repuorkańsklego 
sprawował prezydenturę Stanów od 
t 1901 do r. 1908 i cieszył się olbrzy­
ma popularnością, jako przedstawiciel 
stuprocentowego" amerykanizmu, 
Rooseveltowie są starą rodziną po­

chodzeń-^ holenderskiego, która w A- 
merycd siedzi od XVII wieku, kiedy 
Tovvy Jork nos;t jeszcze miano Nowe­
go Amsterdamu.) W  przeciwieństwie 
-jo sławnego stryja Franklin Roose- 
yelt od wczesnej młodości był działa­
czem opozycji „demokratycznej" i w

r. 1912 najwięcej przyczynił się do wy­
boru W oodrow Wilsona na Prezy­
denta Stanów, wyzyskując walkę we­
wnętrzną wśród „słoni" republikań­
skich między Teodorem Rooseveltem 
a prezydentem Taftem.

Franklin Rooscvelt nie bez trudności 
doszedł do obecnej pozycji, w której 
na czeie obozu demokratów ubiega się 
o rządy w federacji amerykańskiej

Musiał zepchnąć na drugi plan popu­
larnego „Ala" Smitha, który w r. 1928 
był demokratycznym kontrkandyda­
tem Herberta Hoovera. Jako guberna­
to r stanu nowo-jorsiciego zapuścił się 
ostatnio w  walkę z burmistrzem No- 

i wego Joiku, Jinnay Walkerem, obwi­
nianym o Korupcję, rzucając przez to 
rękawicę potężnej demokratycznej or­
ganizacji wyoorczej'N . JorKu „Tomma-

ny Hall". W  obozie demokratycznym 
Franklin Roosevelt ma więc silnych 
przeciwników i ten fakt stwarza w 
biegu wyborczym pewne fory dla pre­
zydenta hoovera,

Mimo to demokraci liczą tym  razem 
na wygraną. Ich „platforma programo­
wa" mobilizuje masy. Demokraci żą-

(Ciąg dalszy na str. 2-ej).

IJ G ra f Z e p ę id fa“ n ad  L o ^ m n ą .
Warszawa. 5 lipca. (G). Z Lozanny 

donoszą: Z przybyciem dziś do Lo­
zanny premjera Herriota, wstąpił w 
konferencję reparacyjną duch ożywie­
nia. W  dwie godziny po przybyciu 
Herriot udał się na konferencję do 
Mac Donalda. Przedmiotem rozmowy 
była wysokość ryczałtowej sumy, ja­
ką Niemcy mają zapłacić zamiast od­
szkodowań. Herriot stanowczo odrzu­
ca propozycję vcn Papena, według 
Której suma ta  wynosić ma tylko 2 
;nil.iarćy mareK podtrzymując poprze­
dnie swe stanowisko, to jest proponu­
jąc 4 miliardy marek, co stanowi ma- 
ximtim ustępstw francuskich.

(Telefonem era naszego korespondenta)

Po lej konferencji do hotelu „Beau 
Rivage“ przybył von Papen w  towa­
rzystw ie ministrów memiecKich, aby 
odbyć rozmowę z Mac Donaldem. 
W hallu hotelu zebrało się z górą 100 
dziennikarzy, oczekujących na wynik 
narad. Nagle dał się słyszeć w pobli­
żu donośny huk nioioiu lotniczego. 
Dziennikarze tłumnie wybiegli na bal­
kon hotelu.

\

Nad „Reau Rnage" pojawił się sre­
brny kolos „Grał Zeppelin". Ministro­
wie przerwali rozmowę I wyszli na 
balkon. Von Papen, uśmiechnięty, ob­
serwował lot Zeppelina. Jeden z dzień I

nikarzy zawołał: nadchoazi pomoc dla 
kanclerza von Papena.

Po paru minutach ministrowie ze­
szli z balkonu do pokoju, aby w dal­
szym ciągu prowadzić rokowania. 
W kołach lozańskim przypuszczają, że 
dzień dzisiejszy i jutrzejszy będą de­
cydujące dla prac konferencji.

W ciągu 48 godzin osiągnięte być 
musi jakieś porozum,lenie, gdyż Mac 
Donald oświadczył, że we czwartek 
wieczorem, a najpóźniej w piątek ra­
no, musi odlecieć do Londynu, by wy 
jechać na konferencje imperialną w  
Ottawie.

Co sadzi „osoba bliska hr. Gravinie“
o jprawsth polsko-gdańskich.

Królewiec. 5 lipca. (PAT). „Tilsitter 
Allg. Zeitung" zamieszcza wywiad 
swego przedstawiciela z hr. Graviną 

Wysoki Komisarz odmówił udziele­
nia interwiewu na tem aty polityczne, 
tłumacząc swą ostrożność doświadcze 
niem, jakie miał w sprawie rzekomego 
wywiadu z korespondentem „Daily 
Express" .

Niezraiony tern przedstawiciel „Til- | 
sitter Allg. Ztg." zwrócił się do pewnej ' 
osoby, bardzo blisko stojącej hr. Gra- *

viuie, która to osoba udzieliła mu żą­
danych wyjaśnień.

Osoba ta  uważa sprawę W ester­
platte za kwestję, rozdmuchaną w ce­
lach sensacji, i najmniej w ażny pro­
blem dla Gdańska. Co się tyc^y kon­
kurencji Gdyni, to osoba ta nie w idz' 
pod tym względem niebezpieczeństwa 
dla Gdańska. Natomiast szkodliwym 
dla Gdańska jest bojkot gospodarczy 
jaki Polska stosunje wobec Wolnego 
Miasta.

Itazbroenśe morótas a prasie.
Sukces rcziraianiawego projektu jaskiego.

(Telefonem oa naszego korespondenta)
Warszawa. 5 lipca. (B). Delegacia 

polska na konferencję rozbrojeniową 
oti zymała dziś od Międzynarodowej 
Federacj, Dziennikarzy w Paryżu F. 
1. J. list, komunikujący odpis deklara­
cji przedłożonej przez tę organizację 
podkomitetowi prasowemu dla rozbro 
jenia moralnego.

W deklaracji tej Międzynarodowa 
Federacja Dziennikarzy stwierdza, że 
całkowicie zgadza się z projektem 
rozbrojenia moralnego w prasie, prze­
dłożonym przez delegację polską w 
podkomitecie, uważając podany w  nim 
program prac za najzupełniej uzasa­
dniony. Federacja wyiaża gotowość

wzięcia udziału w Międzynarodowe] 
Konferencji prasowej, projektowanej 
przez Polskę, a naw et gotowa jest do 
wystąpienia z iniciatywa zwołama tej 
konferencji.

POSF.L CADLRE W BFLWEDER7E.
W arszawa. 5 lipca. (PAT.) Poseł 

rumuński w W arszawie minister Ca- 
dere przybył wczoraj po południu do 
Belwederu, celem złożenia w izyty 
marszałkowi Piłsudskiemu,

« = n —

z m m
SFN. LOEWENrIERZ WICEPREZE­

SEM UNJl TOWARZYSTW LIGI N.
Paryż. 5 lipca. (PAT.) Na kongresie 

Uiiji światowej tow arzystw  Ligi Na­
rodów w Paryżu wybrano przewodu, 
czącyrn lorda Cecila, jednym z wice­
przewodniczących sen. dra Loewen 
herza, przewodniczącego delegacji poi 
akiei.

ZMlANY NA PLACÓWKACH DYPL.
tieićlonem  oa naszego korespondenta.)
Warszawa. 5 lipca. (B). Dowiaduje­

my się, że konsul generalny w Lille. 
R. Mazurkiewicz, mianowany został 
konsulem generalnym w Rzymie. Kie­
rownictwo konsulatu w Lille powierzo 
no „oiisuiotló St. Karze. Attache posel­
stw a Zaięski mianowany zostai kon­
sulem generalnym w Ty flisie, p. Trę- 
b'cki attache poselstwa w Berlin,e. 
Kierownictw o konsulatu generalnego 
w Stambule obejmuje p. Wegnerowicz, 
dotychczasowy konsul w Marsylji. 
Radcy L. Baoińskiemu powierzono 
ńuiKcje przedstawiciela Polski przy 
górnoś'ąsmej Komisji mieszanej i gór- 
liośląskuii lrybunalę Rozjemczym.

HOJNY DAR.
W arszawa. 5 rpca. (PAT.) Inż. B > 

rzykowski, prezes tow. „Borwisk" w 
Paryżu ofiarował na ręce P. P rezy­
denta Rzplitej kwotę 30.000 franków 
franc. na cele naukowe, a mianowi­
cie na badania w zakresie związków 
celulozy. P. Prezydent Rzplitej prze­
kazał tę sumę Chemicznemu Instytu- 

i towi Badawczemu, z poleceniem zu- 
t życia jej na ws,pomn'any cel.



„ s ł u w o  PO LSK IE1* Nr. 184. czw artek  7 hpca 1932.

Ambasador Turcji Zamku,(Ciąg d ilszv  art. wst. ze strony 1-ej).

dają (inllacji, zasiłków dla bezrobot­
nych i' weteranów, robót pobocznych;' 
Żądają surowszego niż dotąd stosowa­
nia ustaw, wymierzonych przeciwko 
nadużyciom trustów i karteli. Nadto 
stanęli oni zdecydowanie na płaszczy­
źnie „mokrej11, opowiadając się za znie 
s.eniem prohibicji alkohoiu. Natomiast 
obóz republikański w  walce wyborczej 
musi osłaniać dotychczasową deflacyj- 
ną politykę rządu, opartego o trusty, 
a w kwestii alkoholu zajęli stanowisko 
kompromisowe, które nie zadowala 
ani „suchych11 ani „mokrych11. Ameryka 
Dragnie zmian politycznych i bodajże 
wyoorcy dadzą temu wyraz, faw ory­
zując w jesieni elektorów, występują­
cych z kandydatura Framdina Roosc- 
celta

Jakie ta walka wyborcza ma znacze­
nie dla Europy, nie trzeba podnosić. 
Każdy Europejczyk zdaje sobie spra­
w ę z zawisłości finansowej Europy od 
Ameryki, która sprawia, że dalszy bieg 
wypadków' w naszym „starym 11’ świę­
cie zależy niemal bezwzględnie od de­
cyzji, jaka zapadnie w „Białym Do­
mu11, a zapadnie dopiero po jesiennej 
elekcji. Europa czeka. Cóż tymczasem 
zapowiadają jaskółki przedwyborcze? 
Demokraci opowiedzieli, się bezwzględ. 
nie przeciwko rewizji europejskich 
długów’ wojennych, wiążąc przez to 
ręce prez. Hooverowi, który nie może 
przez danie absolucji wierzycielom 
europejskim zirytować i nastawić 
przeciwko swej kandydaturze bezkry­
tycznych mas wyborców amerykań­
skich. K. Ż.

Warszawa. 5 lipca. (G) Proces ban- 
Jy  „Tasiemki*1 budzi w dalszym cią­
gu wielkie zainteresowanie. Zeznania 
świadków rozpoczęte w dniu wczo­
rajszym, przynoszą szereg nowych 
szczi gółów o akcii terorystów  z Ker- 
cclaka.

Jeden ze świadków, Benjamin Fuchs 
opowiada, jak pewnego dnia przybył 
do niego „adjutant11 Tasiemki — Kar­
piński i zaciągnął go „na otwarcie 
związku11. Okazało się, że zamiast do 
związku, zaprowadził go do baru, 
gdzie byiy już suto zastawione stoły 
i kilkunastu gości. Po libacji Karpiń­
ski zażądał od kupca, by zapłacił za 
wszystkich zebranych. Gdy ten od­
mówił, Karpiński pod groźbą -ewol- 
w eru przepraw adził przy mm rewizję 
i zabrał znalezione przy nim 100 zł., 
poczem kazał wystawić mu weksel na 
drugie 100 zł. Niekoniec na tern. Kar­
piński, dostawszy weksel, kazał mu­
zyce grać, a Fischsowi tańczyć. Pod 
groźbą rewolweru Fuchs tańczył dwie 
godziny.

Świadek Abraham Sołiński zeznaje, 
że do budki jego na Kerceiaku przy­
był raz  Sztajnworf i wymusił na nim 
zapłatę 100 zł.

Świadek R?chmiel Alternian opowia 
da, że pewnego razu pokłócił się ze 
swym sąs:auem. Na drugi dzień przy­
był do niego wysłannik bandy „Ta­
siemki11 i w ezw ał go na dintojrę w  
restauracji przy ui. Dzikiej. Tam ka­
zano mu zapłacić 800 zł. i 100 zł. za 
l.bację. Ponieważ świadek nie miał 
pieniędzy, oświadczono mu, by tak 
długo nie pojawiał się w swym skle­
pie, póki nie zapłaci. Alterman, bojąc 
się terorystów , przez dłuższy czas zu 
pełnie nie wychodził z domu. Sprawa 
skończyła się w  ten sposób, że żona 
Altermana obeszła wszystkich znajo­
mych j zebrała wreszcie zadana sumę. 
św iadek ten miał również drugą przy 
gode z bandą „Tasiemki11. Za przenie­
sienie towaru z budki do domu kaza­
no mu zapłacić 50 zł. Ponieważ Al­
terman nie miał pieniędzy, wystawił 
weksel na 50 zl. i wręczył go „Ta­
siemce*1.

■Świadek Dek zeznaia że jeden- z te- ■

W arszawa 5 lipca. (PAT.) Dnia 5 
lipca br o  godz. 12.30 P  Prezydent 
Rzplitej przyjął na Zamku królewskim 
JF  Ferid Beia, " ambasadora Turcji, 
który złożył swe listy uwierzytelnia­
jące.

Ambasador turecki wygłosił prze-
mówieni?, w  ktćrem m. in. podkreślił 
uczucia głębokiej przyjaźni, _ wiążącej 
narody turecki i polski." Rzeczpospoli­
te rturecka i polska są państwami, kie­
rującemu sic umiłowaniem wolności i 
pokoju. Jedynym ich celem w polityce 
jest zapewnienie .pełnego rozwoju na­
rodowego i ekonomicznego w atmo­
sferze pokoju i równowagi. Turcja nie 
splamiła się nigdy choćby jednym w y­
padkiem niewierności wooec przyja­
ciół i uważa za swój święty obowią­
zek wzmocnić dotychczasowe przyja­
źni, a zdecydowana jest utrwalić ż 
Polska przyjaźń szczerą ; pokojową, 
opartą na wzajemności.

Pan Prezydent Rzplite.i odpowie­
dział mniejwięctj w  nasfenuiące sło­
wa:

Panie Ambasadorze’ Przyjmuję z

N. Jork. 5 VII. (PAT). Lotnicy Mattern
i Griiiin wystartowali dziś rano z za­
miarem pobicia rekordu lotu dokoła 
świata, uzyskanego pizez lotników 
francuskich Costa i Gattyego, którzy 
przebyli 15.500 mil w  niespełna 9 dni.

rorystów, Jakubczak, pobił go ciężko 
rewolwerem. Bił tak długo, aż powy­
bijał mu zęby. Podczas tej opeiacji tak 
do mego przemawiał: bieJaku, komu
ty będziesz się mógł poskarżyć?

Świadek Regsen zeznaje, że wezwa­
ny został pewnego razu na dintojrę, 
gdzie zażądano od niego 500 zł. W 
restauracji, gdzie odbywała się atm- 
tojra, znajdowali się w szyscy niemal 
oskarżeni. Świadek zapłacił za libację 
100 zł., następnie zaś nadesłał owe 
500 zł„ nie na długo jednak uwolnił 
się od teroru. Po jakimś czasie przy­
szło doń kilku z bandy, ^ow ieaziano 
mu: myśleliśmy, że jesteś komunistą; 
płać za to 2U0 zł. — Pytałem , do kogo 
zwrócić się — m ó w  dalej świadek — 
aby mi opuścili. Skierowali mnie do 
„starego1* to znaczy do „Tasiemki1*. 
Posłałem narzeczoną do „starego** Wy 
targowała na 50 zł. Wioczorem przy­
szedł Janiak i groził, że jeżeli tych 
picmiędizy me zapłacę, to b u d k a: po­
frunie w  powietrze.

Ogółem świadek Regien poszkodo­
wany jest na 1000 zł. Mówi, że w re­
stauracji na Złotej, gdzie odbywała 
się dintojra, byl obecny „Tasiemka**. 
Nic nie mówił, był nietizeźwy.

Berlin. 5 lipca. (PAT). Olbrzymim 
meetmgem w Lustgartenie rozpoczęła 
wczoraj rartja socjal-deniokratyczna 
wraz z Żelaznym Frontem walkę w y­
borczą.

rąk WE. pismo, którem JE. prezydccit 
republiki tureckiej, sław ny 1 bohater­
ski wódz pańskiego narodu, akredy­
tuje pana przy mnie w  charakterze 
swego ambasadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego, i pragnę podziękować 
mu za wybór, jaki uczynił w  pańskiej 
osobie, jednego z najwybitniejszych 
dyplomatów i tak doświadczonego me 
iii stanu. Eawsze żyw ię zamteresowa 
nic do ws,z3’Stki.ego, co może przyczy­
nić się do wzmocnienia i zacieśnienia 
stosunków z Turcją. Wspólneni dąże­
niem naszych państw jest przedewszy 
stklcm utrwalenie pokoju. Niewątpli­
wie i WE. pojmuje w ten sposób za­
szczytne zadanie, przypadające mu w 
udziale i chce przyczynić się do jego 
ziszczenia.
• Po przemówieniu P. Prezydent Rze­

czypospolitej udzielił ambasadorów ? 
prywatnego posłuchania w sali marmu 
rowej. Po skończonej audjencji amba­
sador odjechał do ambasady tureckiej 
z takiemi samem! honorami, z lakierni 
przybył do ZaniKu i z orszakiem, któ­
ry tak samo się uformował.

Lotnicy Mattel n i Griffin lądować 
będą po raz pierwszy kv Harbour Gra 
ce, następne etapy przewidziane są 
w Iriandji, Holandii, w Berlinie i Mo­
skwie.

Sad przestudiują następnie narze­
czoną Rtgieua, Salę Żychliner. Świa­
dek nie umie sobie uświadomić, komu 
dawała piemądze. Żadnego z oskarżo­
nych nie poznaje.

Świadek Martynowa jest to zaży­
wna osoba z placu Ktrcelego. W ym u­
szono od niej również różne sumy. I 
cna była wezwana na dintojrę, nie 
umie jednak wskazać, kto w niej brał 
udział. Raz mówi, że nie było tego z 
oskarżonych, to owego, a wreszcie 
powiada, żę byli tan  w szyscy co do 
jednego. W reszcie udaje się sądowi 
ustalić nazwiska Janiaka, Karpińskie­
go. Laskowskiego, Cieślińskiego i Bo­
cheńskiego. M artynowa opowiada, że 
taiała raz sprawę wr sądzie, banda je­
dnak kazała sle jej pogodzić zaraz na 
miejscu w lokalu sądu gt odzklego przy 
ul. Złotej. Musiała cofnąć oskarżenie i 
zapłacić bandzie 150 zł. Zapytana 
przez przewodniczącego, dla czego w 
sądzie pozwoliła sie steroryzować, 
dlaczego nie poskarżyła się policjan­
towi, oświadcza naprzód, że nie było 
tam policjanta, a potem mowi: bałam 
się.

W  godzinach oopołudti.owych ulica­
mi miasta

przemaszerowały oddziały Reichs 
banneru, formacje ochronne Żela­

znego Frontu i socjalistyczne zwią 
t , _ zki zawodowe
ze sztandarami i orkiestrami. Do ze­
branych tłumów, które wypełń Jy  ca­
ły plac przed byłym pałacem cesar­
skim, w'ygłosif przemówienia poseł so- 
ejal-demokratyczny Kuenstler, wzywa 
jąc robotników do zaniechania brato­
bójczych w a I? i do skierowania całe­
go wysiłku przeciw' grożącej dykta­
turze hitlerowców. Mówca podkreślił 
w'zrost partji socjal-demokrat. w ^sta 
tnim czasie wskazując, iż pozyskała 
ona około 80u.000 nowych członków

Poseł Dittman ostro zaprotestował 
przeciw terorowi i bezkarności nojó- 
wek nacjonalistycznych.

Naczelny redaktor „Vonvaertsu“ po 
seł Stampfcr zaznaczył, że rząd Pape 
na w tym samym czasie, gdy bojów­
ki H’tlęra bezkarnie dopuszczają się 
gwałtów przeciwko robotnikom, kon­
fiskuje i zaw iesza wydawnictwa pism 
socjalistycznych, broniących porządku 
i prawa

Manifestacja zakończj ła się wielkim 
pochodem przez ulice miasta.

W przemarszu wzięły również u- 
dzlal formacje komunistyczne.

W  chwil: gdy pochód mijał dom Lieb- 
knechta, mieszczący oentrale partji ko 
munistycznei, z okien budynku komu­
niści okrzykami: „Rotlie Front11 witali 
maszerujących Reiclisbannerów, któ- 
r zy na okrzyki odpowiadali wołaniem 
„Wolność11. Do żadnycli ncydentów, 
nie doszło.

Feralny dzień w Stanach l\t
Now'y Jork. 5 lipca. (PAT.) Liczba 

gwałtownych zgonów w dniu Święta 
Niepodległości wzrosła gwałtownie, 
I>odobnie jak za lat pcprzodinich. W e­
dług urzędowych danych liczba zabi­
tych przekracza 200 osób. 80 osób 
zginęło w wypadkach samochodo­
wych, zaś 50 utonęło. 7 osób padło 
ofiarą tornada, który zniszczył znacz­
ne obszary w stanach Waszyngton i 
Cansas. Tornado zniszczył również 
150 nomów.

iś3p:d bandyto iv
na pociąc ;apcński.

Tok‘o, 5 lipca. (PAT.) Pociąg, któ­
rym jechał z Czuug Czau do Mnkdenu 
zastępca szefa sztaou gen. japońskiego 
w  Mandżurii gen. Mazaki został za­
atakowany przez 300 bandytów, któ­
rzy zbudowali barykadę na torze, — 
W ywołało to wykolejenie się pociągu 
pancernego, btóry DODrzedzał pociąg 
wiozący gen. Mazaki. Pomimo to z  
pociągu pancernego ostrzeliwano ban­
dytów, którzy zbiegli, pozostawdajac 
10-ciu zabitych.

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
W arszawa. 5 lipca. (Tel. wł.) Komu­

nikat PIM. Prawdopodobny przebieg 
pogody w diiiu 6 bm.: W ołyń, Podole, 
Małopolska Wschodnia: Pogoda sło­
neczna i ciepła. Rankiem mglisto. Sta 
be w iatry  zachodnie lub cisza.

* • • 
Temperatura we Lwowie w dniu 5 

bm. wynosiła: o godz. 7 rano ciśniuile 
barom, 737.22, temper. +19.8, o godz. 
1 w południe ciśnienie barom. 737.19. 
temper. +27.0, o godz. 9 wieczór ciś­
nienie barom. 736.39, temper +21.8.

Podziękowanie.
W szystkim tym, którzy w  czasie 

długotrwałej choroby nieodżałowanego 
naszego Męża i Ojca śp. Dra Broni­
sława Słomnicklego okazali tyle ży­
czliwości i serca oraz wszystkim, któ­
rzy oddali Mu ostatnia przysługę — 
składają najserdeczniejsze podzięko­
wanie 971

ŻONA I CÓRKI.

S. t  L
D r .  H E L E N A  M A T A K l E W I C Z U W N A s

a s y s t e n t k a  U n iw e r s y t e t u  J. K. i b. N au c z y c ie lk a  G im u a z  u .n  im. Kró l.  J ad w ig i  
p o  d łu g i eh  i c i ężk ic h  c i e r p i e n i a c h ,  , a o i  a t r z o n a  sw. S a k r a m e n t a m i ,  z a s n ę ł a  w P a n u  d n ia  5 g o  lipca

1932 .. .  p rzeż y w s zy  l a t  23 
Z o g rz eh  o d b ę d z ie  s ię  w e  cz w ar te . . ,  dn i*  7-go  l i p c a  nr .,  o  g o d z in ie  5 tej p o p o ł .  z k ry p ty  

k o ś c io ł n  O O ,  B e r n a r d y n ó w  n a  c m e n t a r z  Ł y c z a k o w s k i ,  n a  k tó r y  *o c brzęd  z a p r a s z a i ą  i . r e w n '"  b 
P r z y i a e im  i Z n a io m y c  w s m u t k u  p o u r ą z t n i  R o d z i c *  I R o d z e ó S ' ’

K a b o ż a n n t w o  ł a r o b n a  za  spi koj o u s z y ś .  o. Z m a r ł e j  o d p r a w i o n e  z o s i a n i e  w  k o ś c ie le  p a ­
r a f i a ln y m  św. Mar.i M a g d a l e n y  w  p ią tek  d n ia  H ip ca  1932 r „  o  g o d z i n i e  9 te j r e n o  
Lw ó w ,  d n i a  5 l i p ca  1932 r .  i Miejski Z a k ła d  P o g r z e b o w y  .C O N C O R D IA -  S o b ie s k i e g o  16.

= □ =

Jak Ltsnda „Tasiemki1' wymuszała haracz.
„Myśleliśmy^ żeś Komunista, pla£ za to 200 zł.“

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Nowy Got dokoła świata.

KGnum&i wespół z socjalistami
demonstrują przeciw hitlercwcom.
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6 w  ai r e z o l u c j e  g d y ń s k i e g o  z fc iG u
Związku Oficerów Rezerwy.

Fsrje polityczne.
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa. 5 lipca. (G). W najbliż­

szych dniach, prawdopodobnie jutro, 
wyjeżdża na urlop wypoczynkowy mi 
nister spraw wewnętrznych nułk. 
Pieracki.

Prawdopodobnie też w najbliższym 
czasie wyjedzie na wvDOCzvnek Mar­
szałek Piłsudski.

Rozpoczną się ferje polityczne, gdyż 
i wiele innych osób ze świata polity­
cznego wyjeżdża około 15 bm. na ur­
lopy w ypoczynkowe.

Wielu ministrów oraz wysokich 
dygnitarzy państwowych zamie­
rza spędzić tegoroczne wywczasy 
nad polskiem morzem, przeważnie 

w Gdyni.
Ostatnio wyjechał tam marsz. Racz 

kiewicz, b aw  tam już żona ministra 
sprawiedliwości p. Michałowska. Na 
polskie wybrzeże wyjeżdża w poło­
wie lipca prezes Sławek, szef biura 
prawnego Rady Ministrów dr. Piętak 
i wiele innych osobistości.

%run wpadł do mieszkania.
(T elefonem  od n a sz ee o  ko resD ondenta .ł 

Warszawa. 5 lioca. (G). Nad zachodnią 
częścią powiatu łęczyckiego przeszła 
wczoiaj gwałtowna burza, połączona 
7, gradobiciem. Również nad W łoclaw 
kiern szalała burza, połączona z ulewą 
W Tomaszowie Mazowieckim padł w 
czasie burzy piorun i uderzył w sto­
dołę, powodując pożar .

W jednym z domów piorun wpadł 
do mieszkania przez komin, przeleciał 
przez prkój. nie czyniąc nikomu żad­
nej krzywdy i również przez komin 
wyleciał.

W innym wypadku piorun wpadł do 
mieszkania no przewodach elektrycz­
nych i poraził tam dwie osoby,,

Oryginalny orszak ś h ln y .
(Teieionem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 5 lipca. (G). Oryginalny 

orszak ślubny zajechał dziś pized ko­
ściół Matki B oskej Różańcowej na 
Brudnie. Młoda para i goście weselni 
przybyli do kościoła na rowerach.

Panna młoda Jadwiga Kueharczy- 
kównn i pan młody Józef Morski po­
znali sig w  Klubie Kolarskim przy Ko­
lejowym Przysposobieniu Wojskowem, 
odbywali długie wycieczki na row e­
rach, uznali więc za stosowne poje­
chać na rowerach także i do ślubu.

/.
\

fiolki pożar w Tatarowis.
Stanisławów. 5 lipca. Dzisiejszej no 

cy wybuchł z niewiadomych dotych­
czas przyczyn wielki pożar w  fańry- 
ce wełny drzewnej Braci Kitajew w  
Tatarowie, pow. Nadwrórna. Fabryka 
spłonęła doszczętnie. Pastw a ognia 
padły również zapasy wełny drze­
wnej w ilości około 7 wagonów, oiaz 
szopa z drzewem. Szkoda wynosi po­
nad 200.000 zł. Objekt był ubezpieczo 
ny. W skutek pożaru utraciło nrace 
52 robotników.

sierżanta 
w Truskaa/cu.

Borysław. 5 lipca. Zygmunt Sunnen- 
Ital, sierżant 3 pp. Leg., który — ja­

ko członek orkiestry wojskowej prze­
bywał ostatnio w Trnskawcu, udał się 
dziś rano do altany dla orkiestry, po­
łożonej przy głównym deptaku zdro­
jowym i tam strzelił do siebie z rewol 
wetu, raniąc się w praw ą pierś. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy lekar­
skiej rannego przewieziono do szoi- 
tala.

DWA SADY DORAŹNE.
W arszawa. 5 lipca. (PAT.) Dnia 7 

ma stanąć przed sądem aoraznym 
ójca śp. Goettera, Sobieraj, zaś dn. 

om. zabójca śp. Dębińskiego. Ku- 
iwski,

Gdynia. 5 lipca. (PAT). W alny zjazd 
Związku Oficerów Rezerwy w drugim 
dniu swych obrad uchwalił następują­
ce rezolucje.

X walny zjazd Zw. Oficerów Rezer 
w y w  Gdym stwierdza, że wolne mia 
sto Gdańsk nie wypełnia swych zobo­
wiązań wobec Rzplitej Polskiej, że na 
tomiast pewne czynniki wolnego mia­
sta stale prowokują Polskę i Polaków. 
Zjazd apeluje do rządu i społeczeń­
stwa, aoy na prowokacje te zareago­
wały w sposób najsilniejszy, odpowia-

Czerniowoe. 5 lipca. Na odby­
tych w dniu wczorajszym konkursach 
hippicznych, urządzonych przez sta­
cjonowany w Czermowcach pułk ka­
walerii, pierwsze trzy  nagrody otrzy­
mali zamieszitala na Bukowinie Pola­
cy, a mianowicie: pierwszą nagrodę
w biegu, w  którym  brali udział zarów-

P rz e d  k ilku  dniam i o d b y ły  ęię w  S ta ­
nach  Z jednoczonych  k o n g resy  dw óch n a j­
w ię k sz y ch  p a r ty j a m e ry k a ń s k ic h : rep u b li­
k ań sk ie j i jem o k ra ty c zn e j, n a  k tó ry c h  
m ian o w an o  k a n d y d a tó w  ty ch  p a r ty j n a  
s ta n o w isk o  p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z jednoczo 
ny ch  Am. P ó łn . P a : ‘.ja d e m o k ra ty c z n a  
m ia n o w a ła  sw y m  k a n d y d a te m  g u b e rn a ło -

dający interesom mocarstwowej go- i 
dności Polski

Jednocześnie zjazd uchwalił drugą 
rezolucię następującej treści:

Naród polski przez usta oficerów re 
zerwy zebranycn na walnym zjeźazie 
w Gdyni stwierdza, że Pulska nie pro 
wadziła nigdy wojen zaborczych 

| ślą wszystkim naroaom doorej woli 
braterskie pozdrowienia i zapewnie­
nia, że we wschodniej Europie jeste­
śmy czynnikiem pokoju i bezpieczeń­
stwa. Jednakże zarazem zjazd musi 
stwierdzić, że jakakolwiek propaganda

no jeźdźcy wojskowi, jak i cywilni zdo 
był p. Stefan Romaszkan, druga h*-- de 
la Scala, trzecią zaś 17-lemi Jampolski.

Wyniki te były prawdziwą sensacją 
ze względu na to, że w zawodach bra­
li udział rutynowani jeźdźcy — ofice­
rowie kawalerji rumuńskiej.

= □ =

ra stanu nowotarskiego Franklin? Roose- 
velta, partja republikańska zaś wysunęła  
ponownie swego kandydata obecnego pre 
zydenta Stanów Hoovera. Na odjęciu , 
szem widzimy od ■ trony lewej kandydata 
demokratycznego Roosevelta, po prawej— 
kandydata republikańskiego iJooyera.

rewizji naszych granic jesl g.ożbą Ila 
pokoju I że w obronie granic stanie 
cały naród poiski z bronią w ręku.

W  drugim dniu obrad
dokonano wyborów władz naczel­

nych Związku.
| Do prezydium weszli gen. Górecki ja-
i ko prezes, rtm. rez. Ryszkiewicz Jó­

zef, wiceprezes, płk. rez. Rawicz Jó­
zef wiceprezes, mjr. rez. Paluch wice
prezes, ppor. rez. inż. Kwiatkowski
Eugeniusz, b. minister, rtm. rez. Mes- 
sing i por. rez. Parniewski.

w ięźniow politycznych w nowym re­
gulaminie więziennym polskim,

Międzynarodowa Komisja karna i 
penitencjarna stanęła w tej sprawne na 
stanowisku, że uprzywilejować można 
w regulaminie więziennym jako zasłu­
gujących na szczególne względy jedy­
nie poszczególne jednostki. k tore 
swem zachowaniem się zasługują na 
pewne wyróżnienie, bez względu na 
kategorię przestępców, do której na­
leżą.

Kategorii t. zw. przestępców poli­
tyczni ch nie można obecnie uważać 
za równoznaczna z kategorią prze­
stępców ideowych zgóry zasługującą 
na odmienne traktow anie; cały szereg 
bowiem jednostek, zaliczonych for­
malnie do kategorji więźniów politycz­
nych, nie kieruje sie tylko względami 
ideowemi w swej działalności a czę­
stokroć wprost ma «a widoku wyłącz­
nie zysk materialny. Jako przykład 
słu-iyć mogą liczni agenci, agitatorzy i 
informatorzy bolszewiccy w pań­
stwach t. zw. burżuazyjnych.

Mając to na względzie, Międzynaro­
dowa Komisja karna i penitencjarna 
powzięła uchwalę, stwierdzającą, że 
now y regulamin więzienny polski zu­
pełnie zgodny jest z duchem wskazań 
zawartych wr omawianym wzorze re­
gulaminu więziennego.

Na tegorocznym zjeżdzie C. I. P . P. 
obecni byli reprezentanci Anglii, Frań" 
cji, Austrji. Wioch, Belgji, Rumunji, 
Polski, Danii, Norwegji, Holandji, Ju­
gosławii, Szwajcarji, Litwy, Egiptu.

NOWY ZARZAD ZWI\ZKU STRZE­
LECKIEGO.

W arszawa. 5 lipca. (PAT). Na od­
bytym onegdaj pierwszym po -walnym 
zjeźdz e delegatów Związku Strzelec- 

, kiego posiedzeniu, now oobrany zarząd 
ukonstytuował się w sposób następu­
jący: Prezes: mec. Paschalski, wice­
prezesi: Anatol Minkowski i nłk. Su­
rówka. Po ukonstytuowaniu się, Rada 
Naczelna Związku rozpatrywała sze­
reg spraw administracyjnych, m. in. 
zagadnienie akademickiej młodzieży 
strzeleckiej.

w ssm m m m sm m m Btm m a m K a mm

Kronilfe ?elegr?ficzia.
Sowieckie ulgi dla chłopów. Z Mo­

skwy donosi PAT: Ukazało się tu roz­
porządzenie komisarza ludowego, zni­
żające przeszło o połowę kontyngent 
mleka i przetworów mlecznych, do­
starczanych przez włościan na rzecz 
państwa.

W Bombaju dalej toczą się walki.
Z Bombaju donosi PAT: W czas.e star 
cia między hindusami a Muzułmana­
mi 4 osoby zostały zaoite, a 75 odnio­
sło rany. W kilku miejscach usiłowano 
dokonać podpaleń. Zarządzenia po­
rządkowe przestrzegane sa z  wielką 
surowością.

Demonstracje urzędników w Pary­
żu. Z Paryża donosi PAT: Przed Pa- 
lais Bourbon odłbyła się manifestacja 
funkcjonariuszy państwowych. Areszto 
wano .150 osób, m. i. deputowan-nm 
komunistę Montiayisa,

Kancelaria Hmcfemwga
prcenosc swą s;ettei&ą do Neutfeck.

Królewiec, 5 lipca. (PAT). W drugiej 
połowie tego tygodnia przybędzie mar­
szałek hindanburg do swego majątku !- 
w Prusiech Wschodnich, Neudeck.

Podczas swego pobytu marszałek 
Hindenburg bęazie nadal urzędował 
W  tym celu kancelaria cywilna Iiinden 
burga zostanie przeniesiona z pałacu 
prezydenta Rzeszy w Berlinie do Neu­
deck. Kontakt z rządem będzie utrzy­
mywany przy pomocy specjalnych 
kurierów.

Berlin. 5 lipca. (P \T ). Prasa prawi­
cowa ogłasza nast. komunikat: Opinja 
publiczna Niemiec wy rażała . ostatnio 
obawę, iż podróże do wschodnich 
obszarów niemieckich są niebezpiecz­
ne. Obawy te są najzupełniej nieuza­
sadnione. Nie może być mowy, — 
zdaniem kól niemieckich, — o żad" 
nych powikłaniach. Podróże na 
Wschód niemiecki są równie bezpiecz­
ne jak i w  inne strony Niemiec,

— D=L

Polski regulamin więzienny
zgoi‘ny z miefaynar. wzorem regutem m

^Telefonem od nasiego korespondenta.)

W arszawa. 5 lipca. (B) Ł Z u n  chu j
donoszą: W dniach od 13 do 16 czerw ­
ca odbyła się w 3er»ie sesja zwyczaj­
na Międzynarodowej Komisji Karnej i 
Penitencjarnej C. I. P  P . Przedmio­
tem obrad było  między innemu p.smo

t. zw. Komitetu dla obrony więźmów 
politycznych w  Paryżu, zawierające 
pewne postulaty odnośnie wzuru regu­
laminu więzienngo, opracowanego w 
1929 r. przez C. I. P . P. i dotyczące 
ponadto rzekomego pokrzywdzenia

Kandydaci na prezydenta Stanów Zjedn.
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P. Prezydent !lzpi<tej u soiuszj
polsko-rumuńskim.

S&isacją dnia w Lo ann a
stało się oświadczenia Grandiego.

W arszawa, 5 Iipca. (PAT) W  odpo­
wiedzi na przemówienie posła p. Ca- 
dery wygłoszone na Zamka, przy w rę­
czenia listów uwierzytelniających (po­
daliśmy je wczoraj), oświadczył Pan 
Prezydent Rzplitej.

Panie Ministrze! Węzły, łączące 
Poiske z Rumunją, sg tern trwalsze i 
tern mocniejsze, że oparto są na daw­
nych tradycjach i na głębokiem prze­
świadczeniu o wspólności interesów, 
jak również na żywotności i istotnych 
wartościach obu narodów, zmierzają­
cych do świetnej przyszłości. Polska i 
Rumunja nie 'żywną wooec nitrogo nie­
przyjaznych zamiarów. W  swoim so­
juszu widzą jedynie gwarancję pokoju. 
Dla ułatwienia dzielą podoju, nie 
szczędzą obustronnie wysiłków. W y" 
rażona w  łączącym oba państw a tra ­
ktacie gwarancyjnym zasada nieinaru- 
szlnoćci terytorialnej, stanowi niezłom­
ną podstawę ich polityki.

Konstruktywna i twórczą współpra­
ca Polski i Rumuna na terenie między­
narodowym, jest realnym elementem 
zaufania ogolnego bezpieczeństwa i do­
brobytu. W atmosferze wzajemnego 
zaufania rozwijać się też będa i nadał 
nasza stosunki ekonomiczne. Przyw ią­
zuję d nich szczególną wagę, tembar- 
dziej, że w zakresie tym jest jeszcze 
wiole mdcjatywy do podjęcia. Rad bę­
dę zaw sze usiłowania te popierać w 
równej mierze, jak i prace nad rozwo" 
jem systemu komunikacyjnego, mają­
cego ożyw ć wzajemną wymianę w 
Europie wschodniej. Pogłębienie współ 
pracy 'iiaszych dwóch narodów wym a­
ga również szerszego rozwoju stosun­
ków w  dziedzinie intelektualnej.

Znajdzie Pan zatem w Polsce pełne 
zrozumienie dla każdego wysiłku 
zmierzającego Jo wzmocnienia i zacie­
śniania sojuszniczych stosunków mie­

dzy obu państwami, W  przekonaniu,
że misja Pańska przyczyni sio w znacz 
nej mierze do zrealizow ana tak poję­
tej linii naszej współpracy, mogę P a ­
na zapewnić. Panie Ministrze o  mojetn 
i rządu Rzeczyposoolitej Polskiej ser- 
deczneni i jak najżyczliwszem po­
parciu.

Lozanna, 5 iipca. (PAT) Memoran­
dum delegacji polskiej zostało podane 
przez sekretariat generalny konferen­
cji do wiadomości obecnych w Lozan­
nie delegacyi Jak się dowiadujemy, 
szereg delegacyj podjął Już specjalne 
badania tez, zawartych w lem memo­
randum.

7*0w a ż n r trudności finansow e
rzątu Herrłota.

Paryż, 5 iipca. (PAT) Sytuacja ska.- 
bu państwa budzt ' w  sferach rządo­
w ych poważne zaniepokojenie.

Dnia 9 czerwca br. państwo wm.no 
byto Bankowi Francuskiemu około 30 
miljonów. Aby otrzym ać dalszy kre­
dyt, rząd musiał zdyskontować 600 mi- 
IjonóiW zagwarantowanych dochodami 
z pożyczki „Outillage National". Dnia 2 
iipca, po wniesieniu do Banku Francu­
skiego wszystkich funduszów z kasy 
centralnej, kwota na rachunku brnżą- 
cym nie przekraczała 40 milionów.

Paryż, 5 Iipca (Pa T) Raaa gabine­
tow a zwróciła się do komisji finanso­
wej o ponowne rozpatrzenie piojekłu 
ustaw y, mającej na celu sanację bu­
dżetu. Herriot odjedzie do Lozanny 
dziś wieczorem.

Paryż, 5 iipca. (PAT) W czoraj wie­
czorem w Pałacu Elizejskim zebrali 
członkowie rządu francuskiego w obec­
ności prez. Lebruna i wysłuchali spra­
w o z d a ją  Herriota o rokowaniach w 
Lozannie.

Herriot oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że  odjeżdża Jo Lozanny w 
zupełnym spokoju, pomimo poważnych

„Centrum nie da się zastraszyć'
Berlin, 5 iipca. (PAT) Rozpoczęta 

przez centrum wielką kampanję w y­
borczą kola polityczne śledzą z wielką 
uwagą.

Wysunięcie b. Kanclerza Brueninga 
na czoło listy kandydatów partii cen­
trowej uważane jest za dowód, że cen­
trum zdecydowane jest przeciw stawić 
się z cała bezwzględnością planom na­
rodowych socjalistów.

Potwierdzają to w yw ody b. kancle­
rza Bruem.iga na zgromadzeniu w Ko- 
lonji. B. kanclerz zastrzegł się przeciw­
ko metodom walki narodowych socjali­
stów, stwierdzając, że centrum nie da 
się zastraszyć i że niezależnie od swe­
go ustosunkowania się do rządu wal-

POFIERAJMY CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Protestacyne zgromadzeń 8 
żydowskie.

Lwów, 5 Iipca.
W czoraj wieczorem w sali kahatu 

odbyto się zwmłane przez Żydowski 
Klub Mieszczański i Związek Praco- 
w rików  Umysiowych-Żydow zgroma­
dzenie celem zaprotestowania przeciw 
uchwalę seirnu pruskiego w sprawie 
konfiskaty mienia Żydów, obywateli 
polskich, zamieszkałych w Niemczech.

Na zgromadzenie przybyło około 
150d osób. Po zagajeniu obrad przez 
pos. Jaegera przemawiali wiceprezy­
dent Chajes, por. Kupferman, r. Brand- 
staedter, r. Rubm Sokal, p. Hirschprung 
i p. Omstcin.
% Przyjęto rezolucje apelującą do Rzą­
du o interwencje na terenie zagranicz­
nym, oraz wniosek w sorawie bojkotu 
towarów niemieckich przez kupców 
żyuowskich.

czyć będzie w obron.e swobócl obywa­
telskich.

KOMUNIKAT JAK Z PLACU BOJU.
BeHin, 5 Iipca. (PAT) Ofiarą nie­

dzielnych zaburzeń na tle politycznem 
w  Niemczech padło 4 zabitych i 34 
ciężko oraz 50 lżej rann. ch. Ogółem 
dokonano 200 aresztowań.

Pow raca;ące ze ziotu w Dessau sa­
mochody z oudziałami szturmuwemi, 
były ostrzeliwane z ukrycia przez nie- 
wyśledzonych sprawców. Hitlerowcy 
odpowiedzieli salwami. W czasie tej 
strzelaniny, rannych zostało kilku prze- 
chodn ów.

Do ciężkich starć loszło pozalem w 
Forst i Feuerbach pomiędzy komuni­
stami i hitlerowcami.

trudności natury  finansowej, z któremi 
walczy obecnie rząd.

Paryż, 5 Iipca. (PAT) Na posiedze­
niu grupy radykałów  socjalnych Her­
riot oświadczył, że zdecydowany jest 
dążyć do przepiowadzenia swych pro 
jcktów, nie cofając się przed postawie­
niem w  razie potrzeby kwestji odpo­
wiedzialności rządu.

Paryż, 5 Iipca. (PAT) Komisja finan­
sowa Izby odłożyła dyskusję. — 
Herriot oświadczył, że rząd nie odstą­
pi od swych projektów finansowych i 
będzie domagał się od Izby ucłrwalenia 
ich w  brzmieniu rządowem. H errict 
wzywa? komisję do odstąpienia od po­
prawek, które pragnie ona wprowra" 
dzić. Jego zdaniem, zagadnienia repa­
racji, rozbrojenia i sanacji finansowej 
są ściśle ze sobą związane.

paryż, 5 iipca. (PAT) Grupa parla­
mentarna radykałów społecznych w y­
słuchała na wczorajszem posiedzenia 
kilku przedstawicieli komisji finansowej 
Izby, którzy zdali sprawę z uebat ko­
misji.

P o  posiedzeniu prezes frakcji rady­
kałów Francois Albert stwierdził, że 
grupa radykalno - społeczna w praw ­
dzie życzy sobie w spółpracy z rządem, 
konstatuje jednak, iż sytuacja frakcji 
jest trudna ze względu na nacisk, w y­
wierany z zezw.nat.rz przez organiza­
cje społeczne i gospodarcze, które u- 
cierpialyby wskutek zastosowania no­
wych propozycyj rządu.

= □ =

Po południu odbyło się u Mac 
Donalda zebranie szefów delegacyj 
państw zaproszonych. Na zebranie to 
przybył z Genewy do Lozanny mini­
ster Zaleski. Mac Donald oświadczył, 
iz jest przekonany, że do czwartku 
wieczorem konferencja zakończy się 
pozytywnym  rezultatem.

Sensacją wczorajszego wieczora by­
ło rozdame przez delegację włoską 
tekstu wywiadu, udzielonego przez 
Grandiego korespondentowi „Petit Pa- 
i isienne".

Grandi oświadcza,
że po 3-tygodniowycn obradach jest ort 
jeszcze hardziej przekonany, że jedy- 
nem możiiwein załatwieniem sprawy 
w Lozannie w oczekiwaniu uniwersal­
nego jest zupełne anulowanie odszko­
dowań i długów wojennych w stosun­
kach między państwami europejskiemu 
Konferencja lozańska, oświadczył Gran 
di, nie została zwołana, aby zapewnić 
nam jakieś przyszłe spłaty, a tern sa­
mem utrzym ać wątpliwości, któreby 
pogorszyły sytuację Konferencja zosta 
la zwołana, aby dokonać aktu niezbę­
dnego dla przywrócenia zaufania i wza 
jemnej wymiany. Wypowiadając się po 
nowmie za zupelnem anulowaniem od­
szkodowań, Grandi zajął tern samem 
stanowisko przeciwne propozycjom wie 
rzycieli, uczynionym Niemcom.

*  •  *

Londyn, 5 Iipca. (PAT) Anglja po­
stanowiła nie ogłaszać odrębnych pro­
pozycyj rozbrojeniowych, jako alterna­
tyw y do planu Hooyera, lecz jedynie 
zgłosić na podstawde propozycji Hoo­
yera swoje uwmgi,

OCZYWIŚCIE BYŁ TAM 
HR. GRAVINA.

Warszawa, 5 Upca. (B) P rasa gdań­
ska zamieszcza sprawozdanie z  uro­
czystości Oprowadzenia na urząd no­
wego rektora Politechniki gdańskiej. 
W  uroczystość' .ej wzięli udział pre­
zes Nenatu gdańskiego, dr. Zieihm, kon- 
suij generamy Rzeszy niemieckiej i o- 
czywiścic . .wysoki komisarz Ligi Na­
rodów lir. Gravina z swoim sekreta" 
rzem ;. Giustinianim.

Depesza hołdownicza do b ie lm a  I!
od 100 tysięcy i), wojskowych.

Berlin, 5 Iipca. (PAT! W Dortmun­
dzie odbył się zjazd związków b. woj­
skowych z Kyffhauserbundem na cze­
le. W  urządzonych przy tej okazji ma­
nifestacjach wzięło udział około lOO.OuO 
uczestników ze sztandarami i orkie-

Przez 7 tygodni błądzili po stepie-
Berlin, 5 Iipca. (PAT) Cąła prasa w 

obszernych depeszach z Australii opi­
suje ocalenie dwóch lotników niemie­
ckich Bertram a i Klausnera, którzy 
przed 7 tygodniami zaginęli w czasie 
lotu z Lndyj holenderskich do Australji, 
straciw szy w czasie burzy nad ocea­
nem orientację.

Lotnicy wylądowali na kontynencie 
australijskim, gdzie znalezieni został5

przez tubylców na stepie, po którym 
błąkali się od dłuższego czasu bez środ 
ków żywności. Zaalarmowane władze 
wysłały ekspedycję w poszukiwaniu 
samolotu.

Obaj lotnicy byli zupełnie wyczer­
pani i wycieńczani głodem, gdyż głó- 
wnem pożywieniem ich przez dłuższy 
czas były wyłącznie ślimaki.

Bilans Banku Polskiego.
Warszawa, 5 Iipca. (PAT) W ubie­

głej dekadzie Bank Polski celem uzu­
pełnienia zapasu dewiz wymienił za 
20.094 tys. złota na dewizy, wobec 
czego zapas złota zmniejszył się o w y­
mienioną sumę i wynosi obecnie 
484-324,000 zł. Zapas dewiz zaliczo­
nych do pokrycia zwiększył się o
1.818.000 zł. do sumy 46.151 000 z ł. p ie­
niądze i należności zagraniczne, meza-

liczone do pokrycia, wykazują wzrost 
o 1.227.000 zł. do sumy 112.333.000 zł. 
Stosunek procentowy pokrycia obiegu 
biletów i natychmiast płatnych zobo- 
w iązań Banku wyłącznie złotem w y­
nosi 3920 (9.20 prc., ponaa pokrycie 
statutowe), wreszcie pokrycie złotem 
samego tylko obiegu biletów Banku 
wynosi 43.82 prc. Stopa dyskontowa 
Banku 7 i pół prc., lombardowa 8 i pół 
procent.

* = ( n =

strann. Pozatcm obecni byli liczni ofi­
cerowie b. armji cesarsk'ej i wydele­
gowane oddziały Rciehswehry. Ponadto

na zjazd przybyły sztafety organi­
zacji młodzieży z ziem, będących 

dawniej pod zaoorem pruskim.
Przewodniczący związku Kyffhauser- 

bund gen. von Horn wygłosił przemó­
wienie, w którem naw oływ ał do walki 
z traktatem wersalskim. Hasłem zwią­
zków wojskowych, oświadczył mówca, 
jest skreślenie winy Niemiec za w y­
buch wojny, zwrot kolonjj i odzyska­
nie swobody zbrojeń. Zjazd wysłał de­
pesze hołdownicze do b. cesarza Wil­
helma, prezydenta Hindenburga i b, 
kronprinca, którzy odpowiedzieli depe­
szami gratulacyjnemu W depeszy dc 
kanclerza v. Papena ziazd wzjwva de­
legację niemiecką w Lozannie, aby bez 
względnie nie odstępowała od wysu­
niętych przez siebie postulatów.

W czasie pochodu zmarło 2 wetera­
nów. Śmierć nastąpiła wskutek ataku 
apoplektycznego.

Wystawa Artura Szyka w sali 
0 ;ełdv, ul. Akademicka 17, przedłużo­
na do dn. 10. Iipca. W ystawa otwarta 
od godz. 10 rano do 8 wieczór.

Prezes lwowskiej Prokuratorii Ge­
neralnej dr. Wiktor Hamerski rozpo­
czął z dniem 4 b. m., 6-tygodniowy, 
urlop wypoczynkowy, do dn. 13 sierp­
nia b. r. włącznie.
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Antypaństwowa agitacja p. Witosa wśród chłopów.
Wypadki w powiecie leskim słusznie 

zostały ocenione jako w yraz pewnego 
rudzaju zbiorowej psyctiozy, której 
uległa mało uświadomiona i kulturalnie 
zacofana ludność kilku gmin podgór­
skich, przyczem z pewnością działała 
tu także i agitacja wywrotow a, w y­
zyskująca ciemnotę tej ludności, wma- 
wjgjąc jej, że Rząd dąży do przyw ró­
cenia pańszczyzny. Samym faktem 
owej patologii zoiorowej zajmą się 
może badacze tego rodzaju zjawisk, 
które obecnością swoją w  wieku 20-ym 
stanowią jeden z najbardziej dziwacz­
nych paradoksów, jakie wyobraźnia 
może nasunąć.

Tu chcemy zwrócić uwagę na rolę 
wspomnianych czynników w yw roto­
wych, które do powstania tego para­
doksalnego zjawiska niewątpliwie się 
przyczyniły. Gdzie ich szukać? Śledz­
two niewątpliwie dotrze dk> tych ognisk 
aguacji w ywrotow ej.

M y ze swej strony pragniemy wska­
zać na numer 45-ty naczelnego organu 
Stronnictwa Ludowego „Zielonego 
Sztandaru" z 3 b. m., a zatem pisma, 
przeznaczonego dla włościan. Znajdu­
jemy tam 'artykuł p. t. „Jak za pań­
szczyźnianych czasów", w którym  
m. .in. czytamy:

W r. 1496, za panowania króla Ol­
brachta, za którego już zupełnie „za­
panowała nad chłopem szlachta", na 
sejmie w  Piotrkowic ustanowione zo 
stało prawo, „mające być po wiecz­
ne czasy trwale", kióre między inne- 
mi zezwalało, .^aby tylko jeden ze 
wsi oa ojca mógł odchodzić że słu­
żby, a szczególnie do nauki lub rze­
miosła". Chłop był inwentarzem 
pańskim, jak koń lub wół. Musiał 
chodzić w jarzmie od świtu do nocy; 
orać, siao i wozić, aby jasne pa­
miątko mogło jadać pszenne placki, 
ubierać się w  bogate tkaniny, w y­
jeżdżać do wielkich i dalekich miast 
po nauki i uciechy, — używ ać szczę­
snego losu i racrości życia.

Po co potrzebne były  organowi pp. 
Witosa, Roga i W rony te wspomnienia 
historyczne? ° o  to. aby akrobatycznie 
przerzucić się z r. 1496 do... r. 1932 
i pisać w dalszym ciągu, co następuje:

W szak dzisiejszy, jedynkowy obóz, 
tak samo, jak ongi szlachta, mówi o  
niedojrzałości pospólstwa do udzia­
łów w  rządzeniu, — do wolności i 
równości poetycznej. W szak tak sa­
mo, jak za dawnej Polski szlachec­
kiej, większość narodu jest tylko 
bkrnym  widzem tego, co w państw o  
i z państwom od szeregu lat czyni 
obóz jcdymkowych wybrańców. 
W szak tak samo dziś, jak dawniej, 
jedynom prawem  tej większości na­
rodu jest orać, s;ać i płacić. Chłop, 
jak przed wiekami, przykuty do swej 
nędzy, nie może jej Kresu dojrzeć. 
A ci, w  których interesie leży, aby 
dzisiejszy system rządzenia stał się 
..PO' wieczne czasy trw ały", czynią 
wszystko, aby tenże chłop i do ziemi 
został raz na zawsze przykuty. — 
„Chamy do wddeł i gnoju!"

Dawne, staroszlacheckie, Olbrach- 
towe czasy przychodzą na myśl dziś, 
gdy się widzi coraz większe utrud­
nienia, czynione dzieciom chłopskim 
na drodze do nauki. Przyciśnięty cię­
żarem kryzysowych czasów chłop, 
odbiera dzieci ze szkół i gimnazjów, 
nie mogąc pozwolić sobie na utrzy­
manie ich w mieście.

A może czytelnik sądzi, że organ p. 
Witosa ograniczy sie do „ustalenia" 
tych cudacznych analugij między cza­
sami Olbrachtowemi a Rokiem Pań­
skim 1932?... W  takim razie pozostaje 
w błędzie. P. Witos tłustemi czcionka­
mi zanowiada „dies i rac" chłopskiej:

Kto ten stan rzeczy odmieni? Kto 
uchwyci za szprychy koło ciężkiego 
losu, który wieś przygniata i nadół 
spycha, i kto je raz na zaw sze od­
wróci — jeśli nie sani chłop, obudzo­
ny z  b jem ośa, dodswaJJa?J

Nie wiemy, czy cytowany numer 
„Zielonego Sztandaru" dotarł do wio­
sek podkarpackich powiatu leskiego, 
gdzie chorobliwa, surowa wyobraźnia 
ludności wyimaginowała sobie straszli­
wą wizję powrotu pańszczyzny... Ale 
wiemy, że pismo to jest przeznaczone 
dla chłopa, i jeśli on ten artykuł czytał,

to  znajdował w niem stuprocentowe 
potwierdzenie dla swoich fantastycz­
nych obaw i majaków, potwierdzenie 
nie z byle jakiego źródła, bo od same­
go ,b. premiera i trybuna ludu, p. Wi­
tosa.
Piętnujemy „Zielony Sztandar", Stron 

nictwo Luuowe i jego pisarzy jako

zbrodniczych podżegaczy ludności 'do 
poczynań przeciw Państwu i jego naj­
żywotniejszym interesom, jako świado­
mych, cynicznych niszczycieli norządku 
społecznego w Państwie, j domagamy 
się od władz bezwzględnego ukrócenia 
i surowego ukarania siewców zbrodn 
publicznej!!

Wielka manifestacja oficerów rezerwy
nad Bałtyk em.

Walny Zjazd Związku Oficerów Rezerwy w 5dvni.
PRZEMÓWIENIA MIN. KOZŁOWSKIEGO, GEN. GÓRECKIEGO, B. MIN. KWIATKOWSKIEGO, GEN. PASLAW

SKIEGO I KOMISARZA Za BIFRZOWSKIEGO.
Gdynia, 4 Iipca.

W czoraj już od samego rana Gdynia 
z okazji zjazdu Z\v. O. R. i tygodnia 
L. O. P . P . przybrała uroczysty w y­
gląd. Domy udekorowano flagami. Na 
redzie, w  pobliżu miasta ustawiło się 7 
jednostek polskiej floty z kontrtorpe- 
dowcem „Wichrem" na czele.

Na ulicach ożywiony ruch.
Po nabożeństwie odbyło się otwar­

cie walnego zjazdu Zw. O. R. w kinie 
„Morskie Oko", które zagaił prezes 
oKr. pomorskiego mjr. rcz. Paluch, w zy 
w ając do w ytrw ania w szarym  dniu ro 
boczym, poczem udzielił głosu b. min. 
Kwiatkowskiemu, prezesowo zarządu 
głównego. Już samo zjawienie się mm. 
Kwiatkowskiego było powodem owa­
cji na cześć tw órcy Gdyni.

Min. Kwiatkowski powitał min. Ko- 
złow skiego, jako przedstawiciela P re ­
zydenta R. P„ gen. Pasławskiego, jako 
przedstawiciela M arszalka Piłsudskie­
go, woj. Kii tiklisa, komisarza gen. w  
Gdańsku Papeego, komisarza rządu w 
Gdyni Zabierzowskiego, gen. dr. Góre­
ckiego, prezesa federacji i komandora 
1 hmtga dowmdcę flory. Mmister zazna 
czył, ż  zjazd jest jubileuszem Zw. O. 
R., grupującego w szystkie organizacje 
m. in. legionistów i powstańców, a  prze 
mówienie zakończył słowrami:

„Jesteśm y karnymi żołnierzami i za 
wsze nimi chcem y zostać", poczem 
wzniósł okrzyk na cześć Prezydenta 
R, P . i M arszałka Piłsudskiego. Orkie­
stra  odegrała hymn narodowy. Zkuiei 
p. min. Kwiatkowski poprosił do preyy 
djum p. M. Grzyoowskicgo, pierw sze­
go prezesa Z. O R., oraz oddał głos 
min. Kozłowskiemu, który powitał 
zjazd w imieniu P rezydenta Rzplitej, 
wygłaszając następujące przemówie­
nie:

„Żołnierz rezerw y jest przednią stra 
żą społeczeństwa, na wypadek wojny, 
musi iść pierwszy, jest zatem symbo­
lem gotowości społeczeństwa. W  życiu 
codziennem on w ykuw a trud życia. 
Myśmy wykuli Polskę i my jesteśmy 
za jej przyszłość odpowiedzialni. Do­
brze jest, że walny zjazd odbywa się 
w  Gdyni, bo tu można radośnie oddy­
chać, tu goręcej bije serce, bo tu leży 
trud i cud naszego pokolenia. Każdy 
kamień w Gdyni to jest nasze dzieło. 
Tu jest nasze okno na świat, któremu 
zawdzięczamy, Sb jesteśmy w  świecie 
mocarstwem".

Zkclei zabrał głos gen. Pasław ski.
„Przez moje usta W ódz Naczelny 

przesyła W am żołnierskie pozdrowie­
nie. Słowa moje, słowa oficera czynne 
go do oficerów rezerw y są krótkie:

Składam Wam w imieniu Wodzu i 
armji w dniu 10-letniege Waszego jubile 
uszu, serdeczne życzema. Cieszę się z 
powodu wzrostu Waszego hufca, Z ra ­
dością widzimy, że wciągnęliście w 
swe grono podchorążych rezerwy. 
Idźcie razem z arm ia rezerw istów  i ze 
Związkiem Strzeleckim. Liczni w  ak^ji 
P . W . dokonajcie wiele podczas poku- 
IŚtC-

Następnie zabrał głos komisarz Za- 
bierzowski. Mówca w yraził radość, że 
Gdynię obrano za miejsce zjazdu, za­
znacza jednak, że wszyscy zdają sobie 
sprawę z tego, że nie jest to zasługą 
nnasta, czy samego widoku morza, aie 
że zjazd musiał tutaj się odbyć, aby 
zamanifestować, że  całe 'wybrzeże jest 
dla nas konieczne. Nad wybrzeżem 
tern zaczynają zbierać się chmury.

Na stół przetargów międzynarodo­
wych rzucano kwestję jego przynależ­
ności. Zjazd ten jest silnym wyrazem 
uczuć całego narodu, który nie da się 
sprowokować, ale który będzie umiał 

i zwraiczać wszelkie przeciwności.
.? Zkolei zabiera głos gen. Górecki.
. witając zjazd imieniem Federacji P . Z.
; O. O., skupiających pół miljona człon- 
: ków, zgiupowanych w 31 związaach,
I oraz imieniem międzynarodowej rodzi 
I ny  wojskowej F. I. D. A.-C‘u, liczącej 

9 miljonów cz-łonków, a reprezentują­
cej 10 narodów Gen. Górecki w prze­
mówieniu sw tm  podkreślił, że federa­
cja powstała jako symbol zjednoczenia 
siły i oficer rezerw y jako "wojskowy, 
wychowany w dyscyplinie, ma obo­
wiązek w j kazać, że tam, gdzie chodzi 
o dobro Rzeczypospolitej, musi być 
jedność. Zwołanie Zjazdu do Gdyni ma 
uomiosłe znaczenie.

Zyazd odbyw a się w  chwili przemia­
ny pojęć na zachodzie, gdzie pierw ot­
nie uważano nas za  państwo sezono­
w a niezdolne do zorganizowania się. 
Pojęcie sezonowości upadło od W ysta 
wy Poznańskiej, wysunięto natomiast 
kwrestję Pomorza, Gdynia jest gw oź­
dziem do tium ny marzeń rewizjonisty­
cznych. Zjazd w  Gdyni jest zbiorni­
kiem woh Polaków i wymow-nym do­
wodem, że na tem at Pomorza, Poznań 
skiego i Śląska żaden Polak nie podej­
mie nigdy dyskusji, niezależnie od ' 
swych pizekonań.

Na zakończenie mówca życzy, aby 
wTspólna praca dała jak najlepsze rezul 
taty i aby następny zjazd jubileuszo­
wy odbył się w  Gayni, jednak w in­
nych warunkach, a mianowicie w ta­
kich. gdy wrogowie nasi poczuliby się 
zmuszeni do wyeliminowania z roz­
mów m iędzynarodowych kwestji Po­
morza, Śląska i Poznańskiego.

Następnie przemawiali: prof. Bujwid, 
prezes okr. krakowskiego, imieniem 
Zw. Legionistów, dr. Dziadosz, z po­
znańskiego prof. Łukasiewlcz, red. 
Świdziński, z ramienia Ligi Morskiej i 
Koionjalnei sekr. dr. Rosiński, który 
zaznaczył, że zjazd zapoczątkuje odpo 
wiedź dla sąsiada zachodniego, dal­
szym ciągiem bedzie święto moi za. 
iako manifestacja woli w ytrw ania na 
prastarym  polskim Bałtyku.

Po przemówieniach odczytano depe 
sze gi atulacyjne ni. in. arcypasterskie 
błogosławieństwo kardynała Rakow­
skiego, pasterskie biskupa palowego 
Gaiła, oraz depeszę, nadesłana przez 
związek bułgarskich oficerów rezer­
wy, podpisaną przez prezesa Łazaroffa.

5Ń dalszej części, programu o db jly

się. dekoracje zasłużonych oficerów re 
zerwy zlotemi i srebricnn  Krzyżami 
zasługi, poczem odbył się odczyt min. 
Kwiatkowskiego, w  którym minister 
rn. in. zaznaczył, że sama wojna przy­
niosła ib  milionów strat w ludziach, 70 
proc. bezrobotnych, 50 proc. spadku 
ogólnego wywozu światowego, a do­
chody z gospodarki społecznej świata 
spadły o 30 proc. W ydaje się 50 miliar­
dów na uzbrojenie, prziczem  państwa 
rr-zbi ojone w ydają znacznie więcej, 
aniżeli państwa uzbrojone.

Rizemówlenie swe zakończył mini­
ster Kwir.tkowski oświadczeniem, że 
jedyną p awdą jest, że 90 proc. tutej­
szej •ludności to sa Polacy, a według 
zdania ś. p. prezydenta Wilsona, że 
interesy nie wiążą ludzi, że interesy 
ludzkie rozdzielają, a wiąże ich tylko 
wspólne umiłowanie słuszności. Słu­
szność oddala Polsce skrawek w ybrze­
ża i pozwala nam odrobić błędy, Z 
morza wyjdzie ideowa i materialna od 
budowa Polski.

S łańmy frontem do morza. Ślubujmy 
mu wytrw ałość w pracy i wierność w 
obronie. (Owacje).

To akademji uczestnicy zjazdu Zwią 
zku Oficerów Rezerww i goście udali 
się holownikami i statkami na pełne 
morze, skąd oglądano pokazy gazowe 
marynarki w związku z inauguracja 
tygodnia L. O. P. P. Salwy armatnie, 
karabinów maszynowych. huk eksplo­
dujących bomb gazowych — wszystko 
to dało obraz straszliwej wojny mor­
skiej i gazow^ej.

Niezliczone tłumy publiczności na 
brzegu, nu Kamiennej Górze, na stat­
kach i łodziach przyglądały się poka­
zom.

= □ =

Półkolonie dli dzieci
beziosotnycy w Przemyślu.

W roku bież. urządzono tu również 
półkolonie dla dzieci bezrobotnych, kto* 
rycli ośrodkiem będzie pięknie wypą- 
sażona plaża nad Sanem. Materialnego 
poparcia temu pożytecznemu przedsię­
wzięciu użyczył Zarząd miasta, Staro­
stwo, Kasa chorych i Związek P . t.:y  
Obywatelskiej Kubiet.

Uroczyste otwarcie półkolonii nastą­
piło pu poświęceniu plaży przez ks. dr. 
Wąsika w poniedziałek 4 Iipca. Na miej 
scu zjawili się m. in. pp. starosta Remi­
szewski, burmistrz miasta Krogulecki, 
dyr. Skorski, poseł Burda, zaś im. Zw. 
Pr. Ob. Kobiet pp. prez. Zaczkowa, żo­
na burm. Krogulecka, Dobrzańska, Mi­
chałowska, Fischerowa, Załuczkowska.

Z półkolonji, której tut. Sr. Szkoła 
zawodowa żeńska ofiarowała 100 ko- 
sijumów plażowych, korzystać będzie 
koleino w Lipcu i w  sierpniu po 100 d J ę  
oi bezi oootnych. i(—),
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Zachód 19 58

Endecka „pierwsia brygada1

APOLLO: „Ognisko".'
CASINO: „Radiostacja W. P  N.“
CHIMERA: „Czar tanga".
GRAŻYNA: „Światła i cienie ma­

cierzyństwa",
KOPERNiK: „Miiostki Księcia Pana"
LEW: „Książę Drakula".
MARYSIEŃKA: ,JVliłostki Księcia

Pana".
MIRAŻ: „Chata wuja Turna".
OAZA: „Gdy polnoc wybije".
PAŁACE: „Na dworze Króla Artu­

ra". Genjalna komedja M atka Twai- 
nta.

PAN: „Na zachodzie bez zmian".
PASAŻ: „Lcgjon walecznych".
PROMIEŃ: „Dama w szkarłacie".
RAJ: „Hai Tang".
STYLOWE: „Trzej ze stacji benzy­

nowej".
ŚW IT: „Żywy trup".
UCIECHA: „Piraci Panam scy" (ca­

łość 2 serje).
= □ =

— „B ar.da‘‘ w e  LvrOwie. Z a k ilk a  dni 
p rz y je żd ż a  do L w o w a  n a jlep szy  w  P o l­
sce  te a t r  kom ików  —  , B an d a"  —  w  p e ł­
nym  sw oim  a r ty s ty c z n y m  sk ład z ie , ab y  
d ać  około  10 p rz ed s ta w ień . Z by teczn em  
b y łoby  ro z p isy w ać  się  na  tem a t „B an d y " . 
K tóż bow iem  z nas nie zna św ie tn y ch  
k re a c y j O rdonki, D y m szy , L aw ińsk iego , 
M iry  Z im ińskiei i w ielu  innych  znakom i­
ty ch  a r ty s te k  i a r ty s tó w  tego  n a jlep sze ­
go w  P o lsce  te a tru  rew joy. ego, k tó rz y  
w y s tą p ią  k ilka  ra z y  na scen ie  te a r tu  W tel 
k iego  z  p iosenkam i i k reac ja  ni u lożone- 
mi p rz ez  tej m ia ry  p o e tó w  co T u w im , He 
rr.ar i S łon im ski. D la ilu s trac ji jak  ogro- 
m r.em  c ie szy  się  „B an d a "  pow odzen iem , 
m oże p o słu ży ć  fak t, że te a t r  ten  g ra t w 
W a rsz a w ie  n ie jed n o k ro tn ie  2 ra z y  dzien­
nie Jeden p ro g ram  p rzez  p ó łto ra  m iesiąca  
— z aw sze  p rz y  w ypełn ionej po b rzeg i 
sali, ta k  że w  w ielu w jp a d k a c h  nie m o ­
żna by ło  d o stać  b ile tó w  w ejścia .

— Przyięc>a do korpusu kadetów.
W  dniach 22 do 26 sie rp n ia  b r. odbędzie  
się  egzam in  k o n k u rso w y  do kom panii I. 
(k lasy  IV. gim n. ty p u  m at. p rzy r.)  k o rp u ­
su k ad e tó w  N r. 1. w e  L w o w ie . P u d a n ia o  
d opuszczen ie  do egzam inu k o n k u rso w eg o  
n a le ży  w nosić  w p ro s t du k o m en d y  k o r­
pusu  k a d e tó w  Nr. 1 w e  L w o w ie  p rz y  ul. 
K adeckiej, najda lej do dn ia  10 s ie rpn ia .
O p rzy jęc ie  u b iegać  się  m ogą k an d y d ac i 
z u k o ń czo n ą  z p o m yślnym  w y n ik iem  3 | 
k la sa  gimn. lub 7 k lasę  sz k o ły  p o w szech ­
nej, iizyczn ie  zupełn ie  zd row i. W at "nki 
p rzy jęc ia  w  cen ie  1 zł. na p o rtie rce  K orp. 
Kad. N r. 1.

— - W ystawa miniatur Artura Szyka 
sp o tk a ła  się  z en iu z jas ty czn em  p rz y ję ­
ciem  k u ltu ra ln eg o  rowow a i z am k n ię ta  b ę ­
dzie w  pon ied z ia łek  dn.ia 11 hm . W  ty ch  
dn iach  gen. in sp e k to ra t A rm ji P o lsk ie j z a ­
kupił p o r tre t  fa n ta s ty c z n y  M a isz a ik a  P i ł ­
su d sk ieg o . —  O s ta tn i num er „G rafik i"  po ­
św ięco n y  jes t całk o w icie  tw ó rc zo śc i n r -  
tu ra  S z y k a  o ra z  h is to rji ilum inacji rę k o p i­
só w  w P o lsce . —  W y s ta w a  O k rężn a  D zieł 
S z y k a  ze L w o w a udaje się  do T ru sk a w -  
c a . D ro h o b y cza , S an o k a , Iw onicza , K ry - 
n icy  i Z akopanego .

— W ycieczkę yachtem motorowym  
„Ta-jo]‘‘ W isła z Sandomierza do Gdyni 
u rz ąd z a  L w o w sk i O d dział L iiri M orsk ie j i 
K olonialnej dla cz ło n k ó w  i sy m p a ty k ó w  
Ligi. W y cieczk a  w y p ły n ie  z p o rtu  w  San 
do m ierzu  dnia 22 lipca i po w ró c i io p o r­
tó w  w  T czew ie  dnia 4 sie rp n ia . U czestn i­
cy w y c ieczk i w ezm ą udzie) w  m anifesta- 
cyjnem  ogólno-po lsk iem  ..Św ięcie  Porno- 
rz a" . — Z g łoszen ia  p rzy jm uje  do 10 lipca 
s e k re ta r ia t  Ligi M orskiej iL w ó w , M oie- 
w ó d z tw o ) w  godzinach  11— 15. Ilość u - 
czcst.niików ogran iczo n a . Z niżki ko le jo w e  , 
65 p roc . w d ro d ze  p o w ro tn e j zapew nione.

= □ =

— 88-letni emeryt na ślubnym ko­
biercu. W najbliższych dniach odbędzie 
się w kościele 0 0 .  Bernardynów, ślub 
SS-letniego Józefa S„ tm er. radcy 
dworu i dyrektora doczŁ i tele>grafów,
z 40-kilkuletinią .panną Marją O. Ranna J 
młoda wyemigrowała przed wolną do 
Ameryki, gdzie dorobiła się pokaźnego 
mająteezku na fabryce bielizny. Ma­
rzeniem jej było zawsze wyjść za czło 
w ieka z tytułem. P ara  narzeczonych 
dała onegdaj na zapowiedzi.

— Doroczne walne zgromadzenie T o -

Tuteiszy organ endecki solidaryzu­
jąc się z szumowinami, potępionemi 
przez Zw. Legionistów za napad na 
prezesa dr. Rogowskiego, skorzystał 
„z okazji", aby w elaboracie, wymę­
czonym przy biurku redakcyjnem, 
wypisać bzdury na temat „prawdzi­
wych legionistów" i innych legioni­
stów, w zabawny sposób występując 
w  roli organu... „prawdziwych legio­
nistów", tak jakby prawdziwy legjo- 
nista mógł kiedykolwiek znaleźć się 
na śmietniku pp. Swirskiego i Tar­
nawskiego. Gloryfikując lwowskich 
Tasiemków i ich Din-tojry. „Kurjerek"

cynicznie „rob i1 ignorancję, insynuu­
jąc dr. Domaszewiczowi i dr. Rogow­
skiemu. że do „prawdziwych legioni­
stów". nie należą. Innych podłostek i 
kłamstewek, jak np. nazwania dr. R o­
gowskiego „nauczycielem w  pryw at- 
nem gimnazjum ukraińskiem przy- 
gwazdżać i prostować niema potrze­
by. Szkoda fatygi.

Godna uwagi jest tylko rzewna i 
sentymentalna tęsknota endecząt z Ul) 
Mochnackiego do pierwszej brygady. 
Tęsknota ta została ukojona; naresz­
cie i endecja ma swoją „pierwszą bry 
gadę". Winszujemy.

W

Ćwierćwiecze święcę?') ka rsk ich
znanego uczcep i procesora Unw. J. K.

Ks. dr. Stanisław' Żukowski, ceniony 
i zaszczytnie znany profesor homiletyki 
na Wydziale teologicznym Uniw. J.K., 
obchodził dwudziestopięciolecie swych 
święceń kapłańskich. Czcigodny Juoi- 
lat jest autorem licznych dzieł nauko­
wych z zakresu teoiogji, zwłaszcza z 
dziedziny literatury eucharystycznej, 
której jest też powszechnie uznaną zna­
komitością.

Pierw szą mszę św. jako nowo w y­
święcony kapłan odprawił ks. dr. Żu ■ 
kowski przed 25 laty w pięknej kaplicy 
SS. Rodziny Marji przy ul. Kurkowej, 
których kapelantm jest też dotych­
czas. W  tej to kaplicy celebrował ks. 
Jubilat obecnie mszę jirb leuszową.

Na uroczystość jubileuszową, urzą­
dzoną jak najskromniej i bez w sz.lkie- 
go rozgłosu, przyjechał do Lwowa m. 
in. ks. infułat Giabowski — proboszcz 
parafji rz. kat. w Czerniowcach które

są miastem rodz.inne.m ks. dr. Żukow­
skiego.

Liczne życzenia owocnej pracy dla 
dobra Kościoła, rozwoju nauki i chwały 
Uniw. J. K., którego ks. Jubilat jest o- 
becnic prodziekanem na Wydziale teo­
logicznym, były dowodem wielkiego 
uznania Jego zasług. Dał też temu wy­
raz Wydział teologiczny Uniw. J. K„ 
wręczając przepiękne, artystycznie wy 
komane album ze zdjęciami forogiaficz- 
nemi grona profesorów.

Celem uczczenia zjawili się również 
najbliżsi z rodziny ks. Jubilata, m. in. 

i dr. Franciszek Żukowski — naczelmk 
! Wydz. Prokuratoiji Gener. w Katowi­

cach, Mieczysław Żukowski — eni. 
w izytator szkół, Ignacy Żukowski — 
d> r. Śr. Szkoły zawód żeńskie1 w Prze 
ntyślu, em. prof. Teofila Mormulowa, 
Amaha Żukowska — przełożona SS. Ro 

; dzmy Marjt w  Czerniowcach i iii. (—)

warzystwa Kultury Akademickiej od­
było się dnia 30 czerwca b. r. Prezes, 
prof. dr. Kamil Stefko scharakteryzo­
wał kierunki prac Tow arzystw a w ro­
ku ubiegłym, a wiceprezes prof. dr Zy­
gmunt Czerny omówił szczegółowo 
prace organizacyjne i prace nad p ro ' 
jektem nowej ustaw y o szkołach aka­
demickich. Skarbnik prof. dr. Henryk 
Gaertner złożył sprawozdanie Kasowe, 
przyjęte przez zebranych na wniosek 
Komisji Rewizyjnej. Członek zarządu 
senator prof. dr. Stanisław Zakizew- 
ski, prezes Stałej Delegacji Zjazdów 
Profesorów W yższych Uczelni, stoją­
cych na gruncie idei M arszałka P ił­
sudskiego, przedstawił wynik prac na 
terenie ogólnopolskim i skreślił program 
prac na najbliższą przyszłość, który 
spotkał się z jednomyślnem uznaniem 
obecnych. Następnie rozwinęła się dłu­
ga i ożywiona dyskusja w  której brab 
udział oprócz wymienionych także 
prezydent Drojanowski, prof. dr. 
Groer, doc. dr. Mozołowski, gen. Po­
powicz, kurator dr. Swiderski, prof. dr. 
Tołłoczko. W śród licznie zebranych 
członków ze sfer profesorskich i oby­
watelskich był też wojewoda dr. J. 
Rożniecki. Po udzieleniu absolutorium 
ustępującemu Zarządowi, \vj brali ze­
brani nowy Zarząd: przewodniczący
prof. dr. K. Stefko, I. zastępca przew o­
dniczącego Wojciech Gołuchowski,
II. zastępca przewodniczącego prof. dr. 
Z. Czerny; sekretarz prof. dr. St. Le- 
geżyński: skarbnik prof. dr. A. Tra- 
wiński. Członkowie wydziału: pof. dr. 
Chyliński, prof. dr. Ehrlich, prof. dr. 
Groer, doc, nr. Mozołowski, prof. dr. 
Niemczycki, kurator dr. Swiderski, 
pof. dr. W eyberg, prof. dr. Zakrzew­
ski, pof dr. Zalewski, piof dr. Żyliń­
ski. Do Komisji Rewizyjnej wybrano: 
rektora dra Janowskiego jako prze­
wodniczącego, prof. dra Dąbkowskie- 
go i prof. dra Kucharskiego.

— Wystawa przedszkola, W szkole 
powszechnej im. Elizy Oizeszkowej u- 
rządzono w ystaw ę przedszkola miej­
skiego, prowadzonego przez instruktor­
kę dla przedszkoli i kierowniczkę tego 
przedszkola p. Helenę Czoporowską. 
Ciekawe prace i rysunki dzieci od lat

4—6 w'ykazują specjalną opiekę kiero­
wniczki w kierunku rozwijanfi zmysłu 
spostrzegawczego u dzieci i samodziel­
nego wypowiadania s;ę w tym kierun­
ku, z pom n ęciem wrzi rów i model;. 
Osiągnięte wyniki wykazują racjonal­
ność tej metody. Prace uczniów wy­
różniają się zmysłem artystycznym .

— Zmiany w ruchu tramwajowym. 
Z dmem 7 brn. wozy linji „10“ otrzy­
mają wozy przyczepne i dojeżdżać bę 
dą z Rogatki Zainarstynowskiej do 
Szkoły Technicznej, temsamem prze­
stają kursować na pl. Targów Wscho­
dnich. — W ozy linji „2" będą również 
dojeżdżać do Sokoły Technicznej, za­
miast na pętlicę do Parku Kilińskiego. 
W ozy linji „9“ kursować będą przez 
cały dzień tylko na odcinku Gabrye- 
lówka—W ały Hetmańskie — Do pla­
cu Targów Wschodnich dojeżdżać bę­
dą tylko wozy linji „11".

= □ =

— Aresztowanie włamywaczy. A-
j resztowano wczoraj sprawców w ła­

mania do jednego z domów w  Winni­
kach. Są nimi M. Springer i K. Ku­
źmiński ze Zniesienia. Obydwu w ła­
mywaczy osadzono w aresztach śled­
czych.

Usiłowene zabójstwo.
Onegdai jakiś nieznany sprawca 

w Murzkowie pow. Tarnobrzeg, strze 
lił z rewolweru pizez okno do znaj­
dującej się w pokoju właścicielki do­
mu W ładysławy Krawiec. Strzał chy­
bił i utkwił w murze.

Za sprawcą wszczęto energiczne po 
szukiwania.

Nieostrożność drogo 
okupiona.

Franciszek Mijał, zam. przy uJ. Świę­
tokrzyskiej 44 a, zapewne więcej pa- 
aniżeli o pieniądzach. Jadąc wczoraj 
wiecz-orem rowerem przez ul. Kościel­
ną zostawił rower w raz z teczką, za­
wierającą 400 zł. w  gotówce, kilkana-

W p.sy m  ^ u !! te r f in :k ę
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Politechnika lwowska ogłasza nastę­
pujące wskazówk. dla kandydatów(tek) 
na I rok studjów w r. ak. 1932/33:

Zgłoszenia: Kandydaci winni, po u- 
p.rzedniem poddaniu się badaniu lekar­
skiemu, przedłożyć osobiście podania o 
przyjęcie w dniach: a) na wydziale in­
żynierii lądowej i wodnej 19 i 20 wrze­
śnia b. r„ b) na wydziale arclntekto- 
n „znym i ogólnym 22 i 23 września, 
c) na wydziale mechamcznym 13 i 14  

września, d) na wydziale chemicznym 
15 i 16 września, e) na wydziale rolni­
czo-lasowym 16 i 17 wrześma Po tyci# 
ternrnach żadne zgłoszenia nie będą 
uwzględniane.

badanie lekarskie: Kandydaci winni 
poddać się badaniu lekarskiemu w na­
stępujących dniach: a) na wydz. inży­
nierii lądowej j wodnej 15 września b.r.. 
a) .na wydz architektonicznym 1 ogó’- 
nym 16 wrześma c) na wydz. mecha­
mcznym 12 września, d) na wydz. che­
micznym i rolniczo-lasowym 14 w rze­
śnia. Badania lekarskie kandydatek od­
będzie się tylko dnia 14 wiześnia b. r.

Egzamin kwalifikacyjny: Kandydaci 
mają odbyć egzamin kwalifikacyjny z 
następujących przedmiotów: a) mate­
matyki i szkicowania na wydz. inży- 
n'erji lądowej i wodinej, b) rysunków i 
ogólnych w :adomości z historii kultury 
i sztuki na wydz. architektowcznym, 
c) matematyki, fizyki, geome.trji w y- 
kreślnej i szkicowania odręcznego czę­
ści maszynowych na wydz. mechamcz­
nym, d) fizyki, cherujj szkicowania na 
wydz. chemicznym, e) nauk przyrodni­
czych na wydz. rolmczo-lasowym. f) 
matematyki i geometrji wykreślnej na 
grup-e matematycznej wydz. ogólnego, 
g) fizyki jako przedmiotu głównego i 
matematyki na grupie fizyki i ciiemji 
wydz. ogólnego, h) szkicowania i geo­
metrji w ykrcś'nej na grupie rysunko­
wej wydz. ogoinego.

Szczegółowych informacyj udziela 
Sckretarjat Politechniki lwowskiej, ul. 
L. Sapiehy 19, po otrzymaniu dokład­
nego adresu i znaczków pocztowych 
na porto odpowiedzi. W  sprawach po- 
nLeszczeira w Domach Techników, wy 
żywień a w Kuchni Technickiej, etc.. 
należy się zwracać do Tow. Bratniej 
Pomocy Shid. Połit., ul. L. Sapiehy 12. 
w wypadkach zwrócenia się do Tow. 
Bratniej Pomocy odpada potrzeba ró­
wnoczesnego zgłaiSzama się po wska­
zówki, które w ys3’ia również Towa­
rzystwo.

l i t o  c h c e  t ni e  l a p e i o n i o n - i  e g z y ­
s t e n c j ę  n a  d z i e ń  - j u t r z e j s z y ,  n i e c h  
k u p n i e  t y l k o  t u y r o b y  k r a i o u e g ,  
D T z e i n y s t n

ście weksli i książecżkę M. K. O. na
20.000 zL, na ulicy, a sam poszedł na­
pić się wody sodowej do pobEskiego 
sklepu. Za powrotem zastał już rower... 
baz teczki. Powiadomiona policja 
wszczęła energiczne poszukiwania za 
sprawcą kradzieży teczki.

irsgeefa bezrobotnych.
W czoraj rano usiłowała pozbawić 

się życia przez wypicie większej ilości 
jodyny bezrobotna krawczyni Kazimie 
ra Niewiadomska, zam. przy ui. Sobie 
skiego lf>9 ną Sygniówce.

Niewiadomska, której przedtem po­
wodziło się nieźle, przed paroma mie­
siącami utraciła pracę w jednej z miej­
scowych irm  krawieckich. Początko­
wo żyła z zaoszczędzonych wr do­
brych czasach pieniędzy — niedawno 
te skromne fundusze się wyczerpały. 
Bezrobotna kobieta nie mając odwmg: 
borykać się z nędzą, wybrała śmierć.

W tym samym dniu Pogotowie ra­
tunkowe zawezwano do niejakiego Jó­
zefa Procajly, bezrobotnego z prowin­
cji, który przybył do Lwowa w poszu­
kiwaniu pracy, a nie mogąc jej znaleźć 
— zażył w zamiarze samobójczym 
kwasu solnego na cmentarzu stryjskim. 
Stan obydwmjga samobójców jest b. 
ciężki.
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Echa afery fałszerzy 
5 cio złotówek.

Wczoraj zapadł,\yyroik..w .roznraw!e 
apelacyjnej przeciw J/D ydlukow i i 'W . 
Tarnaw skiem u/ który w  lutym b. r. 
stanęm 1 przed tut. Sąaem okręgowy m 
pod zarzutem fałszowania monet 5-cio 
młotowych i za to,zostali przez. Sąd okr. 
skazani:5*D ydiuk’ na>3 lata’ więzienia, 
Tarnawski zaś na 2 'miesiące. /  T 
y  Sąd '■> apelacyjny pod ' p rzo w / s.s s. a. 
/.egiestowskiego - uwoinik Dydiuka- od 
winy : kary, - w yrok zaś Tarnawskiego 
został niezmieniony. -i* - -  - if

}ty- h  jSSgjg..',*^ > '•*$.

Zabójczy pocałunek.
Zdarzenie niniejsze powinno być 

przestrogą dla rodziców, by nie po­
zwalali się zblizać, a tembardziej ca­
łować swe dzieci, nieznajomym oso­
bom. W czoraj właśnie w tut. szpitalu 
umarła córeczka pp. Picnow, wskutek 
jakiejś nieznanej wysypki i wrzodu na 
twarzy.

Czteroletnią dziewczynKę, niezwy­
kle ładną i nad w iek rozumną, 
rozpieszczali zarówno rodzice i sąsie- 
dzi, którzy obsypywali ją pieszczota­
mi i pocałunkami. Pewnego razu po­
całował ją jakiś zapewne chory oso­
bnik. Ten pocałunek skończył się dla 
biednego dziecka śmiercią.

Echa zabójstwa 
przy ul Kołłątaja.

W czoraj rano aresztow ano poszu­
kiwanego od paru dni niejakiego Py­
cha. Pych, jak to już w sobotę dono­
siliśmy, w  czasie bójki na ul. Kołłą­
taja, przebił nożem swego kolegę Miel 
nika tak, że ten niedługo potem w 
szpitalu zmarł. Zabójcę aresztowano 
w jego kryjówce u sąsiadów.

Pogróżki aferzysty.
W  ostatnich czasacn mnoży s’ę co­

raz więcej oszustów, żerujących na 
ludzkiej potrzebie, lub też łatw ow ier­
ności. Taki łatw y sposóh zarobKowm- 
nia w yoral sobie niejaki Józef Tom­
kiewicz. Ogłosił on w  paru pismach 
lwowskich, że ma mieszkanie do w y­
najęcia, od zgłaszających się pobierał 
zadatek a samym kazał przyjść pó­
źniej, kiedy się rzekomo „mieszkanie 
opróżni11. Nie dość na tem. Kiedy w re­
szcie klijenci Tomkiewicza zoriento­
wali sie i zaczęli żądać zwrotu pie­
niędzy, ten zaczął grozić im rewol­
werem. Awanturniczego oszusta, w raz 
z żoną i córka, osadzono w areszcie 
śleaczym.

Kasiarze w potrzasku.
OnegdĘj donosiliśmy o włamaniu do 

kasy Ukraińskiego Tow arzystw a Nau 
kow ego we Lwowie, którego to w ła­
mania sprawcy zbiegli.

W czoraj organa policji śledczej are­
sztowały S. Sńbersteina z Kleparowa, 
L. Sindal-ewicza z ul. Pełtewnej, oraz 
W. Jurasa z Zamarstynowa, jako po­
dejrzanych o dokonanie tego czynu.

Niesamowite przyczyna 
samoM^iwa.

Do czego może doprowadzić nie­
zdrowo podniecona fantazja, połączo­
na zapewne z jakąś anormalną eksta­
zą na tle reiigijnem. świaaczy o  tem 
dobitnie wypadek, który zaszedł w do 
mu proboszcza gr.-kal. w  Zarudcach 
Pad Lwowem.
v Służący tam od niedawna niejaki 
W asyl Kozak, popadł ostatnio w ja­
kiś chorobliwy stan psychiczny, przy- 
czem opowiadał domownikom o du­
chach, które go dręczą w  nocy i wo­
łają do siebie. Kozaik do tego stopnia 
przejął się temi urojonemi widziadła­
mi, że wczoraj około północy w stał 
z łóżka, udał się do stodoły i tam po- 
\\ esil się. Rano zauważono wisielca i 
zawiadomiono o  samobójstwie w ła- 
uze.

polskiej floty handlowej.

• • ’ • 
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Do portu w Gdyni zawunął najnow­
szy statek żeglugi polskiej S/S ,Lwów‘ 
w-ybudowany w stoczni duńskiej w 
Helsingor, ala poisko-oryt^jskiego to­
w arzystw a okrętowego. Jest on wypo

Poborowi i ochotnicy z cenzusem 
zostaną w bież roku wcieleni do szkół 
pchor. rez. kawalerii, a rtykrji, łącz­
ności, saperów, i sanitarnej w  dniach 
12 i 13 sierpnia br., a do szkoły pchor. 
rez. piechoty w Zambrowie i do 30 dy 
wizyjnych szKół pchor. rez. piechoty 
w  dniach 12 i 13 września br.

Czas trwania służby czynnej w pie­
chocie 12 miesięcy, a w innych rodzą 
jach broni i służb 13 miesięcy. Ze 
względu na ogólnie skrócony czaso­
kres służby czynnej dla poborowych i 
ochotników z cenzusem ulgi z tytułu 
posiadania Ii-go stopnia p. w, nie bę­
dą stosowane.

Do szkół pchor. rez. w bież. roku 
będą wcieleni wyłącznie poborowi 
z cenzusem, posiadający ukończoną 
szkołę śreanią ogólnokształącą z ma­
turą lub równorzędną szkołą zawodo- 
Wą. . i

Poborowi, posiadający 6 do 8 klas 
szkoły średniej ogólnokształcącej lub 
egzamin specjalny w myśl art. 4y ust. 
o pow. obow. wojsk., do szkół pchor. 
rez. powołani nie będą i zostaną wcie 
leni do pułków jako zwykli poborowi. 
Prośby takich poborowych o powoła­
nie do szkół pchor. rez. nie będą u- 
względnione i pozostaną bez odpowie­
dzi.

Aresztowanie dyrektora banku.
Na polecenie sędziego śledczego Sło­

wikowskiego został aresztowany wczo 
raj obecn3r kierownik osławionego 
wskutek głośnej w swoim czasie afery 
Onytszkowa i Hendila, Spółdzielczego 
Banku Ludowego, Szymon Wahl.

Jak wiadomo, Hendiel i Onyszków, 
dokonawszy za pomocą oszukańczych 
manipulacyj papierami wartościoweini 
malwersacji na paręset tysięcy zło­
tych, zbiegli zagranicę. Heindel został

schwytany i niedawno ukończył 8-mio 
miesięczną karę więzienia, na którą go 
skazano.

Sęazia Słowikowski wczoraj przesłu­
chiwał w związku z  pretensjami po­
szkodowanych obecnego kierownika te 
go banku, Szymona Wania. W  czasie 
przesłuchania okazało się, że Wahl ró- 
wnlaż maczał palce w oszukańczych 
manipulacjach, wobec czego został on 
na polecenie sędziego aresztowany.

1£-3e£ni chłopak odpędza
bandytów.

W  miejscowości letniskowej Logjo- 
nowie pod W arszaw ą 10-letni chłopak 
Zygmunt Bilski odparł strzałami fŁo- 
b tr tu  napad bandytów  na dom, zmu­
szając ich do salwowania się uciecz­
ką. Ponieważ panow ały ciemności, 
bandyci sądzili, że strzały  oddane zo­
stały z rewolweru.

Miejscowość Legionowo leży, iak i 
sąsiadująca Jabłonna, pośród gęstych 
lasów. Dzieje niejednej niebezpiecznej 
bandy wiążą się z gęstemi lasami, 
ciągnącemi się od Rembertowa. Nie­
rów ny teren, pokryty lasami, stw arza 
w  tej okolicy idealna warunki dla kry 
jących się przestępców.

Oto relacja jednej z pań, dotycząca 
.Wypadku.

„Była godzina 8 wTeczór. Na dwp- 
rzi szalała burza. Piorun uderzył w

odległości fcilKudziesiędui kroków  od 
naszej willi. Na doraźnej naradzie pań 
— mieszka nas tu cztery rodziny — 
postunowlilyśtny natychmiast pako­
wać, ażeby w  razie uderzenia pioru­
na, ratow ać rzeczy. Nie było wśród 
nas ani jednego mężczyzny, tylko my 
i dziewięcioro dzieci. Mężowie bo­
wiem yuzostali w’ W arszawie, zwią­
zani pracą. Trudno słowami wyrazić 
nasze przerażenie, gdy w śród szale­
jącej burzy, o ;oczon e placzącerri 
dziećmi, nagle usłyszeliśmy pukanie 
do okna.

W  blasku błyskawicy zobaczyłam 
czyjeś ręce i okropną twarz. Wtem 
rozległy się kroki kilku osób i ktoś 
zaczął dobijać się do drzwi kuchen­
nych... „Bandyci!11 — zaczęłyśmy na 
cał.y_ glos krzyczeć, wzywaiuc^ ratun­

ku. Do głosu kobiet przyiączyiy sffl
dzieci.

Niewieleby to jednak pomogło, gay 
Dy nie iście bohaterski czyj, 10-letnie- 
go Zygmusia Bilskiego. Chłopiec, n£t 
zważając na imeoezpieczeństwo, w y ł 
biegł na taras i, trzym ając w ręku 
flobert, zaczął strzelać do rabusiów! 
Rabusie zaczęli wołać na mego, by 
natychmiast przestał, bo oni będą 
strzelać. -y-i 4

Tymczasem jednak w  oknach są­
siednich will pozapalały się światłai 
W  obawie pościgu napastnicy, rzucili 
się do ucieczki. Było ich conaimniej 
pięciu, wśród nich jedna kobieta.11

sażony w  nowoczesne chłodnie i prze 
znaczony do przewozu ładunków -pro­
duktów spożywczych. Statek ten kur­
sować będzie regularnie raz na ty­
dzień na linji Gdynia-Gdańsk-Hull.

Wcialenis do szkół podchor. rezerwy

i Znowu pożary koło Giódka 
Jagiellońskiego.

I Serja pożarów wiejskich zapocząt­
kowana przed paroma dniami nie koń­
czy się. Ostatnio zanotowano dw a po­
żary : jeden w przysiółku Giemsy ad 

' Gróoek Jagielloński u tamt. romika 
W asyla Hirnyka, wskutek czego spło 
nął dom i stodoła wart. 1000 zł., oraz, 
drugi w  samym Gródku Jagiellońskim 
w magazjmie mat trzcinowych, nale­
żącym do Ozjasza Fraenkla. Tan dTu-' 
gi pożar zniszczył doszczętnie maga­
zyn i złożone w  nim, gotowe wyroby,. 
Zachodzi podejrzenie, ze w  obydwu 
wypadkach podpalJi swoje objektysa 
mi właściciele, celem oŁrzyifluiiia. ore- 
mji asekurac3r!nej.

Zabił s>ę z żalu po śmierci 
żony.

Miejscowość Surocnów, położona wi 
powiecie jarosławskim, jesx cała. pod 
wrażeniem samobójstwa mieszkającego, 
tam urzędnika prywatnego, Mieczysia- 
3va Tarnawskiego.

Tarnawski, człowiek 35-ietni, ożenił 
się przed paroma laty z kobietą, którą 
kochał nad życie. Kiedy parę miesięcy 
ternu żona mu umarła, popaał w, de­
presję psycjńczną, przyczem często 
zwierzał się przed znajomymi, że nie 
widzi dila S''ebie celu w  dalszem życiu. 
W  jednym z takich momentów zniechę­
cenia do życia strzeli? sonie z rewolwe­
ru w serce, ponosząc śmierć na miejscu.

Europa pije 
coraz wiącej.

Kon su mc ja alkoholu, piwa i wina 
w zrasta od czasu wojny w  Europie w 
znacznym stopniu w e w szystkich k ra­
jach, aczkolwiek w krajach produkują­
cych wino producenci jego narzekają 
w obecnych czasach kryzysowych na 
brak zbytu.

Siarystyka, k tórą opracowali leka­
rze rosyjscy, dr. Hurwiez i Zalewskij, 
wykazuje, iż konsumeja spirytualjów 
wszelkiego rodzaju wynosi na głowę 
ludności od r. 1923 do 1926 ir.: 20,51 li­
tra  w e Francji, 15.89 litra w  Italji, 15.49 
litra w Hiszpanii. 8.97 litra w Szwajca­
rii, 8,25 litra w Belgii, 5,83 litra w  Au- 
strji, 4,45 litra w Czechosłowacji, 3,66 
litra V' Niemczech i w Bułgarji, 2,56 
litra w  Danji, Szwecji, Norwegii, Ho- 
landji, 0,41 litra 3V Rosji (bez Ukrainy) 
i w  Kanadzie.

Ogromny skok. jeżeli chodzi o  cyfry 
stosunkowe, wykazuje w  koasumeji al­
koholu

Ukraina sowiecka,
pcczynając od r. 1923, kiedy to wpro­
wadzono nanowo monopol państwo­
wy. W r. 1923 konsumeja alkoholu w y 
nosi na Ukrainie 652.000 litrów, zaś w, 
r. 1928 podskoczyła już do C3-fry 98.4 
milj. litrów, natomiast konsumeja piwa 
w zrosła w tym samym czasie z 9.6 mi­
liona litrów do 77,9 miljona litrów. W 
pozostałej Rosji w zrosła konsumeja 
spirytualiów z  cyfry 6,4 milj. litrów w, 
r. 1924 do 329,6 miljona litrów w i.  
1927. Jeśli chodzi o Ukrainę, konsum­
eja spiry tualjów wynosi rocznie 6,55 li­
tra  na głowę, czyli .przewyższa pod 
tym  względem konsumeję alkoholu,;w 
Austrji (5,83), w,,-Anglii (5,74) j zannuie

jkolęjoeroiieasce po Jiefeji.1n lOTd
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rrotesl organizacyi żytekich
przeciw gwałtom niem&cKim.

Z E  S P O R T U .

10 lipca w Wa^awts.
CięŻKa. w a lk a  czek a  n aszą  re o ra z en ta -  

c ję  p iłk a rsk ą  na bo isku  Legji w  W a rs z a ­
w ie  iuż na jb liższej n iedzieli P rz e c iw n i­
kiem  n aszy m  b ęd zie  S zw ecja , k tó re j d ru ­
ż y n a  została- iuż p rzez  k a p ita n a  z w ią z k o ­
w eg o  zes taw io n ą . W  sk ła d z :e tej d ru ż y n y  
obu-k s ta ry c h  i zn an y ch  p iłk a rz y  s z w e d z ­
kich . n ie  b rak  m łodego  n a ry b k u , k tó ry  
b ra k  r itły tiy  n ad ro b ić  zech ce  zapałem  i 
am b ic ją . W ra z  z d ru ż y n ą  p rz y je żd ż a  p re  
zes szw e d zk ie g o  ZPN , Jo h an sso n , o ra z  
k iiku  cz ło n k ó w  za rząd u .

N asz  k a p itan  zw iąz k o w y , p. K ałuża, już 
defin ity w n ie  d ru ż y n ę  u s ta w ił;  g ra ć  b ę d ą : 
A lbańsk i (P o g o ń ); M a rty n a . B u tan ó w ; Ko 
tla rcz " 'k  II, K o tła rc zy k  I, M y s ia k ; S z c z e ­
pan iak , M o ty lew sk i, N a w ro t P a z u re k  I,
B a to r . —  W  d ru ży n ie  tei, g ra ć  m a 
Poraź  p ie rw sz y  M o ty iew sk i (iMatjas) z P o  
goni lw o w sk ie j. S p o d z iew am y  się, iż r e ­
p re ze n ta n c i L w o w a  w y w ią ż ą  się ze sw ej 
lo li d o b rze  i w s ty d u  nam  n ie  z rob ią . — 
S zw ed zi nie s tra sz n i i- d o ty c h c z a so w y  b i­
lan s zaw o d ó w  z nimi p rz e d s ta w ia  się  d la 
nas n ie źle  W alka  m ozy  się  o pulvłt dyr. 
B ro d a teg o  'z e  S z tokho lm u .

Odjazd Oiimpiiczwk%.
D nia  2 lipca podn iósł k o tw icę  w  G dyn i 

n asz  o k rę t .P u ła w s k i '1 i odb ił od b rzeg u  o 
godz. 15.40. W iezie  o r  naszą  d ru ż y n ę  o - 
lim piiską, z ło żo n ą  z 15 osóu. K usocińsL  
p o jec h a ł już ,,M a u re ta n ją ‘‘ z C h e rb o u rg a  i 
będ zie  o  k ilk a  dr.i w cześn ie j od „ P u ła w ­
sk ie g o '1. Z G dyni w ięc  w y je c h a li;  W eis- 
só w r.a , S ch a im isk a , rie lja sz , P ła w  czyje, 
S ied leck i ( l e h k a a t lc ty k i ) ; —  B u d zy ń sk i,
B rau n , Ś lą sa k , K obylińsk i, M ik o la c z y k  
i S k o lim o w sk i (w io śla rze ) u ra z  P a p p e . 
F ried rich , S eg d a , D o p ro w o lsk i, N y cz  i 
S u sk i —  sz e rm ie rz e , o ra z  rrze j t r e n e rz y :  
K lum berg, H aspel i S z o m b a th e ly  —  n ad io  
trze j k ie ro w n ic y ; Jó ze f B a ran , L e n a r to ­
w ic z  i P a p e e . Ja k o  p rz ed s ta w ic ie le  rząd u  
w y je ch a li gen . R o u p p erf o raz  płk K rzy- 
ski. Dnia- 14 lipca  s tan a  nasi z aw o d n icy  
w  N ow ym  Jo rk u  — 19 z a ś  w  L os A ngelos.

RUMUŃSCY TENNIS1ŚCI WE LWOWIE
W  z w ą z k u  z p o b y tem  rum uńsk ich  g ra ­

czy  ten m so w y cn  w e  L w ow ie , po jaw iły  się 
op in ie  i k o m en ta rz e , w y m ag a jące  p o dan ia  
d o d a tk o w o  śc is ły ch  in io rm acy j.

T en n is  C lub R om an  z B u k a resz tu , k tó ­
re g o  p rz e d s ta w ic ie le  gościli n a  k o rta c h  
LKT., je s t p ie rw szo rz ę d n y m  klubem  sto li­
cy  R um unii, jego  w y so k im  p r o f e s o r e m  
je s t  n ie  k to  inny . a le  k ró l R um unii, K arol, 
a  cz łonkam i n a jlepsi g ra cz e  teg o  k ra ju . 
D w a j g ra c z e  p rz y b y li  do L w o w a  za licz a ­
ją s ię  do  g ru p y  rep rezen tacy jn e ., p a ń s tw a , 
W  k lasy fik ac ji ub ieg łego  roKu R e ti sta? 
na trze c ie m  m iejscu  ru m uńsk iej lis ty  p a ń ­
s tw o w e j. a B o tez  na p iatem  W  bież. roku  
sy tu a c ja  się  o d m ien iła  o ty le , że  B o tez , 
k tó ry  z w y c ię ży ł a sa  ten n isa  rum u ń sk ieg o  
M ishu w  m is trz o s tw ie  narodom  cm R u m u ­
nii. w y su n ą ł s ię  na czo ło  D la teg o  też  
z w y c ię s tw a  odn ies io n e  p rz e z  H eb d ę  nie 
„ą  n a y e t  d la niego b a g a te lk ą , a  w y n ik i 
K o łcza  z w łaszcza  p ięc io se to w y  m ecz ze 
z w y c ię z c ą  M ishu, B otezem , u zn ać  n a le ży  
z a  z a sz c z y tn y . T a k  sam o  z w y c ię s tw a  p. 
W e łe szc z u k o w e j o ra z  w y n ik i g ie r p a tam i 
są  p ięk n a  k a r tą  lw o w sk ieg o  ten n isa . O gól 
n y  yvynik 4 :3  d la  LKT. je s t d la  sp o rtu  pc l 
sk ie g o  z a sz c z y tn y .

SEKCJA WODNA AKADEMICKIEGO 
ZWUZKU SPORTOW. WE IWOW1E.
D n ia  17 c z e rw c a  b r. o d b y ło  się  2< t r a ­

n ie  o rg a n iz ac y jn e  sekcji w o d n e j \Z S -u  
L w ó w , k tó re  w y b ra ło  w ła d ze  w  sk ła d z ie  

roi. So-bertin, k ie ro w n ik  i kol R ad ło , se ­
k r e ta r z .
' S ek c ja  wod.ua już w  zaran iu  s w .je j  azia  
ła ln o śc i w y k a zu je  dużą  ż y w o tn o ść  Do­
ty c h c z a s  w y p ły n ę ło  p rzed  b a n d e ra  AZS-u 
6 o sa d . a  to kol. S o b e rtin  ka.iakiem  z  Ż yw  
c a  S o lą  i W is łą  do G dyni, 4 o sa d y  k aH rta  
m i z  P rz e m y ś la  do G dyni, o ra z  kol. W ró ­
b le w sk i  z  M ik o ła jo w a  D n ie strem  do O k o ­
p ó w  św . T ró jcy .

W  iw ib lizszycti dn iach  w y ru s z a ją  2 o - 
sad y , jedna  n a  k a jak u , d ru g a  n a  żag lów ce 
•ze S o k a la  B ugiem  i W is łą  do Gdyni- o ra z  
jed n a  o saaa  żag ló w k ą  z G ró d k a  Jag ie llon  
sk ie g o  W e re sz y c ą  i D n iestrem  do Z ale­
sz c zy k .

Ncsiisae uczuty aptek.
O d niedzieli 3 lipca  b. r. do so b o ty  

9 lipca b. r. w łą cz n ie  m ają  n ocny  d y żu r 
n a s tęp u iąc e  a p te k i;  1) A A schkenazego , 
Ż ó łk iew sk a  4;  2) K. A n g en ste rn a , K ra ­
sick ich  20; 5) F , B a rsz ak a . Ł y c z a k o w sk a  
155; 4) M. B e iz e ra , L eg ionów  23; 5) A.
B ra u n ste in a , L w ó w -Z n ies ien ie ; 5) F . D e- 
w echego . S ło w a c k ie g o  12; 7) W . D o b rz ań ­
skiego, A kadem icka  3 ; 8) K. D uehla. P i ł­
su d sk ieg o  14; 9) A. E h rb a ra , Ł y c z a k o w ­
sk a  3; 10) O. H ellm ana, K opernika 23;

1) K. K a je tan o w icza , S ło n eczn a  1; 12)
k r . K rzy żan o w sk ieg o . Na B a jk ach  23; 13) 
J . K w artn e ra . i ,a m a rs ty n o w s k a  54; 14)
M. K rynick iego , L eona  S ap ieh y  17; 15) M. 
Ł azo w sk ieg o . G ró d e ck a  81: 16) H. M esu ty , 
K ró lo w ej Jad w ig i 31 ; 17) JV O b e rlae n d e ra , 
P ie k a rs k a  45; 18) W . S a rk is .ew ic za , Z y- 
b lik iew icza  14; 19) L. Ś la d o w sk ieg o . H a­
licka  3 ; 20) S . S te n z la . dL M ariack i 8.

Na onegda,szem zgromaizenm prote- 
stacyjnem Żydów lwowskich uchwało- ' 
no przez atdamację następujące rezolu­
cje:

Zebrani kupcy, drobni kupcy, prze­
mysłowcy, j, rzemieślnicy, o raz oficero­
wie rezerw ow i, zjednoczeni w  żydow­
skich zrzeszeniacn gospodarczych tu­
dzież w  Związku Żydowskich Uczestni­
ków walk o niepodległość we Lwowie, 
uchwalają na wiecu, odbytym pod prze 
wodnictwem posła Ignacego Jaegera. 
iż

potępiają jak najostrzej barbarzyńską 
akcję przeciw Żydom, prowadzoną 
przez- radykalna partje niemieckie z 
Hitlerem na czele, w sposób stanowią­
cy zaprzeczenie wszelkich zdobyczy 
kulturalnych;

protestują jak najenergiczniej przeciw 
tchnącym średniowieczem ustawom wy 
jąikowym, skierowanyr przeciwko Ży 
dom w ogólności, a Żydom polskim 
w szczególności;

dalej protestują jak najdobitniej prze­
ciw demagogji, uprawianej w  odniesie-

Wedluig ostatn.oh wiadomości z  W ie 
dnia rozeszła się yo całym świecie sen 
sacyjna wiadomość, że  lekarz wiedeń­
ski dr. Eisenmenger w skrzesza zmar­
łych. P rasa  am erykańska a przede- 
wszystkiem  „Byening News“ ogłosiły 
wiedeńskiego lekarza za  cudotwórcę.

Pew ien dziennikarz paryski w ysia­
ny specjalnie przez swe pismo w  celu 
•zbadana owego „cudownego wynalaz 
ku“ .tak jpisuje ową W izytę  u lekarza 
cudotwórcy;

Czy można sobie wyobrazić coś w:ę 
cej zdumiewającego, gdy czekając na 
przyjęcie dr. Eisenmengera taką o trzy­
małem odpowiedź:

— Za chwilę — pan profesor w łaśnie 
w skrzesza zmaiłego.

Oczekując tego „cudu“, i aoy uspo­
koić nerw y p ocząlem kontemplować 
białe mary, „Ogólnego szpitala Wiedeń 

i skiego".
Nagle w eszła ao sali biało ubrana 

sanitariuszka. .«■ * ••
— P roszę pani. — zapytałem — kto 

to jest tan zm arły?
— Jest to  Jakób Adler, handlarz 

trzodą', — biedaczysko, pized cnwnlą' 
uległ w ypadkowi automobilowemu. 
Nie został w cale zraniony, ale z  powo­
du zdaje sit? silnego wstrząsu, jag© ser 
ce przestało .bić  ■■<*

— A nie oddycha wcale?!...
— Ależ naturalnie, on julż nie oddy­

chał wcale, gdy śmy go kladl pod apa­
rat. Jest jednak nadzieja, że w krótce 
przyjdzie do siebie Profesor jest paw - 
ny...

— A jak długo już me żyje?!...
— ■ Bah, któż wie, może dwadzieścia, 

trzydzieści minut...
Ciekawość moja (opowiada ów 

dziennikarz) w zrosła do tego stopnia, 
ze nie zwazając na regulamin, który 
zabrania obcym wstępu do sal opera­
cyjnych, udałem się cichaczem za pie­
lęgniarką i s ta d łe m  w korytarzu przed 
oszklonemi drzwiami sali operacy.nej.

Za szybą spostrzegłem odrazu dr. 
Eisenmengera, silnego mężczyznę lat 
około czterdziestu z łysa czaszką. Je­
go powierzchowność wzbudziła we 
mnie sympatię. Jago iżywe pełne tem­
peramentu i dobroci oczy błyszczały z 
poza złotych okularów. Miał raczej 
wygląd uczonego fizyka niż magika- 
lekarza. Cnodził żyw o i nerwowo tam 
i z powrotem  po sali, a obok na tap­
czanie leżało wyciągnięte m artw e cia­
ło człowieka, którego głowa o sinej 
tw arzy trupa zw isała bezwładnie. 
Człowiek ten miał na sobie jakby pan­
cerz, od którego szła dość gruba rurka 
połączona z aparatem  stojącym na po­
dłodze. Z tego aparatu dochodził mia­
row y Stukot motoru,

niu do zamieszkałych w Niemczech Ży­
dów obywateli Rzeczypospolite, Pol­
skiej, ohydnie spekulującej na najniż­
szych instynktach bezkrytycznego tłu­
mu, a mającej swe źródło w  nienawiści, 
do Polski, i zmierzającej do zakłócenia 
poK oju europejskiego;

zebrani proszą Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej, by jak dotąd stanął w obronie 
praw a i sprawiedliwości na terenie 
międzynarodowym, i zaopiekował 3tę 
losem Żydów obywateli polskich w P r u 
sach zamieszkałych, oraz by zaprote­
stow ał na terenie międzynarodowym 
przeciw zamierzonemu przez P rusy  po­
gwałceniu praw mniejszości;

zebrani oświadczają, iż za Rządem 
naszym, który broni całości granie 
Rzeczypospolitej Polskiej, stoją w szys­
cy obywatele Państwa, gotowi każdej 
chwili do obrony ziemni proszą Rząd 
o kontynuowanie dotychczasowej pol1- 
tyki pokoju, przy >równoczesnem czu.f- 
nem przestrzeganiu nienaruszalności 
Traktatu Wersalskiego.

= □ =

To było wszystko, co mogłam na 
razie zobaczyć.

W głębi korytarza kuku młodych 
słuchaczów medycyny w białych kit­
lach dyskutowało żywo, potrząsając 
rękami.

— On przyjdzie do siebie — mówił 
młody medyk — tak jak przed kilku 
dniami M aria Eisner.

— M arja E isn er?! ,
— -Tak, pokojówka bankiera Adolfa 

Seipla, Marja Eisner kochała się nie­
szczęśliwie, i pewnego dnia znaleziono 
ją nowieszoną na strychu. P rzesia ła 
żyć, — przestała oddychać i jej serce 
me biło. Przywieziono ją tutaj.

— No i co, zapytałem ?!
— No i umieszczono ją pod; apara­

tem. P o  czterdziestu minutach, nagle 
poczęła oddychać, a w dwadzieścia 
minut później jej oddech stał się zupeł 
nie normalny

W przeciągu dwu dni przyszła ’do 
Siebie zupełnie.

.?■ — Ale śmierć była chyba tylko po­
zorna? — ośmielam się zapytać scep­
tycznie.

Młodzieniec popatit zyl na mnie z po­
garda i nie odpowiedział na moje py­
tanie. Nagle na korytarzu zrobił się 
niezwykły ruch. Z trzasKiem otw ariy  
się szklane drzw ; sali operacyjnej a na 
progu ukazał Się dr. Eisenmenger.

— No, już oddycha — rzekł, zwi aca- 
jąc się do swych uczniów.

Za chwilę przeniesiono obok mnie 
na noszach zm artwychwstałego „pa­
cjenta".

Miał szeroko otwarte oczy i spozie­
ra ł ze zdziwieniem po obecnych, jakby 
chciał przypomnieć sobie niezwykłą 
podróiz po tajemniczej kramie śmierci 
z której wrócił przed kilku minutami. 
Za chwilę znalazłem się w gabinecie 
dir Eisenmengera.

— Pan także — rzekł mu znakomity 
lekarz — pan też wierzy, ż'e mozliw em 
jest -obić cuda?!

Dr. Eisenmenger zmęczonym ru­
chem zdjął z nosa złociste okulary i tak 
ciągnął dalej. *

— Od wielu tygodni otrzymuję ty ­
siące listów, w  których jestem zapyty­
wany czy mogę w skrzeszać zmarłych. 
Wielu dzieuikarzy calege świata, nie- 
w ylączając amerykańskich, zapytyw a 
ło mnie o mój aparat.

— Otóż muszę panu oświadczyć, — 
rzeki dr. Eisenmenger — że moja w ła­
dza ani moja wiedza nie idą tak dale­
ko. W ynalazłem tylko aparat zapomo- 
cą którego w yrw ać mogą śmierci tych, 
którzy weszli, w jaj lajpiei wsze sta­
dium, t. j tych, których ogólnie uważa 
ją za zmarłych, dlatego, że ich serce 
juz nie biie i iuiż nie oddychają. Jednak

to nie jest cud, gdyż niewielu w ie o 
tein, że śmierć, z wyjątkiem egzekucji 
ścięcia giowy, raptownego paraliżu lun 
śmiertelnego postrzału w mózg lub 
serce, rzadko odby wa się brutalnie i 
nagle.

Nieznane siły walczą c  życie czło­
wieka i to dzieje się zwykle w dz;esięć 
minut, po rzekomym zgonie. Następnie 
serce przestaje bić. I w tedy ci, którzy 
otaczają umierającego a często i lekarz 
sądzą, że umierający żyć przestaje. 
CKoż na tam polega całe nieporozunre 
nie. To nie jest jeszcze koniec!...

Umierający żyje, póki żyją jeszcze i 
opierają się śmierci komórki mózgowe. 
W' dwanaście minut później i one za­
mierają i w tedy proces śmierci jest 
skończony. Jednak — mówi dalej dr. 
Eisenmenger — jeśli organizm nie jest 
zbyt zniszcz,ony lub stary, lekarz mo­
że zapomoćą niego aparatu pobudzić 
oddech i krążenie krwi aż do uzyska­
nia zupełnej przytomności pacjenta, 
gdyż w obecnym stanie meayoyny ża­
den lekarz nie może z całą stanowczo­
ścią stwierdzić momentu, w którym 
pacjent przeszedł ze stanu życia w 
sian śmierci. A dowouzą tego liczne 
wypadki n. p. utonięcia, śmiertelnego 
zaczadzenia lub porażenia prądem ele­
ktrycznym  i ataku sercowego — gdcie 
za pomocą wzbudzenia oddechu i fun­
kcji serca udało mi się przyw rócić pa­
cjentów do życia. — Przyw rócić do 
życia... gdyż nie jest w  mej mocy zu­
pełnie pokonać śmierć, która jest pra­
wem matury.

H U H H H H n H H I

Mśe skie sta le  Kursy 
przem ysłow e.

Z okazji zakończen i roku szkolnego 
na miejskich stałych kursach przem y­
słowych (gmach szkoły im. Mickiewi­
cza,) odnył się pokaz prac uczniow­
skich za ubiegłe dwa lata szkolne.

Ażeby zilustrować działalność M. S. 
K. P. trzeba zaznaczyć, że Kursy te 
istniejące nieprzerwanie pod różnan 
nazwami od roku 1853, utrzym ywane 
przz M agistrat m., Lwowa, obejmują 
dwa działy: Mechaniczny i stolarski i 
mają. za  cel pizygotowauie wyzwolo­
ny',ęh czeladników obu tych dz:a'łów do 
samodzielnego prowadzenia warszta 
tu. Nauka na Kursach trwa dwa lata i 
ozieJi się na; I. rok ogólny (przygoto­
w aw czy na którym nauczane są przed 
mioty łącznie z ćwiczenlam, praktycz­
nemu rachunki, Ustawa przem., księ­
gowość, prawo wekslowe, korespon­
dencja przemysłowa, fizyka, elektrote­
chnika, rnaceijały pomocnicze itp. Na 
U. roku przedmioty specjalne, fachowe 
jak: Technologia metali z ćwiczeniami, 
organizacja i kalkulacja w mniejszeńr 
przedsiębiorstwie, maszynoznawstwo 

1. i II., rysunki maszynowe, rysunki 
stolarskie, imtarsje, technologia drew­
na, stolarstwo budowlane, budowa mg 
cieli odlewniczych itp.

Uczniowie szkoły w czasie zajęć 
praktycznych korzystają z urządzeń i 
pracowni Lwowskiego Towarzystw a 
Kursów Technicznych, gdzie maja do
dyspozycji w arsztat obróbczy   sklr
dający się z około 20 nowoczesnych 
obrabiaiek, wielu narzędzi obrób czy ci: 
i przyrządów pomiarowych; w dziale 
technologii metali — z iormierni, mode­
larni, małej odlewni, kuźni, hartowni, z 
przyrządów  do baaania w ytrzym ało­
ści, do mierzenia temperatur, spawain: 
acetylenowej i elektrycznej. iW dziale 
budowy maszyn — z całego szeregu 
maszyn, motorów, kotłów itp.

Uroczystość wręczenia świadectw 
z ukończenia Kursu połączoną z poka­
zem prac, zaszczycili onegdaj swą o- 
becnością reprezentanci m Lwowa: 
P'P. wiceprez. miasta dr. Stroński, któ­
ry po podniosłem przemówieniu doko­
nał osobiście wręczenia świadectw, dr. 
p oratyrski, naczelnik w y działu szkol­
nictwa zaw udowego magistratu lwow­
skiego p. Ocharski naczelnik wydziału 
szkolnictwa zawodowego Kuratorjum 
0 . lwowskiego inż. Kozłowski, prezes 
Izby rękodzielniczej Panimer i wiele 
innych osobistości ze św iata przem y­
słowego.

Wskrzeszanie zmarłych.
Lefcerz który wyJz.ara ludzi z odjęć śmierci.
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l a s y  ju tą .
Ceny iłrsew a w Polsce katastrofal- 

me spadły, zarówno na kłody 'tartacz­
ne, iak na drewno tarte. Jeżeli ceny r. 
1928 wziąć za 100, uo w  r. 1932 ceny te 
obniżyły się o 55—60%, Dia (rolnictwa 
naszego jest to  stan tem gorszy, że w 
latach klęski nieurodzaju lub niskich 
cen na ziemiopłody ii prodiiKty nooo- 
wlane, ratow ało się ono dochodem z 
lasów. Dzisiaj i ta deska ratunku usu­
wa się rolnikom z rod  nóg eksport ma 
Jje w sposób niewiarogoduy, gdy bo­

wiem w r. 1927 wywożono przeciętnie 
miesięcznie surowca tartacznego 121 
tys. tonn przy dobrej ceme, to w r. 
1931 tylko 13.3 tys., a pierw szy Kwar­
tał r. b. daje cyfry jeszcze nizsze, przy 
czem cena nie w ynosiła naw et połowy 
ceny z lat pomyślnych.

Stan ten nie daw ałby jeszcze powo- 
du do alarmu, gayby nie pewne okoli­
czności, k tóre każą się niepokoić o stan 
naszych drzewostanów wogóle. Jeżełi 
w okresie złej konjunktury właściciele 
lasów sprzedają mniej drzewa, to mo- 
żnaby się pocieszać, iż© bogactwa le­
śne, stanowiące 5,7% majątku narodo­
wego, pozostają nietknięte i można bę­
dzie wyczeKiwać lepszych czasów. 
Chodzi jednak o  to, że lasy nasze giną.

W  r. 1920 na 37.712 tys. ha powierz-

Program radjowy.
Środa. 6 lipca.

L w ó w  (3S1). G odz. I I .0 8 : S y g n a ł czasu  
z O b se rw a to riu m  A stro n o m iczn eg o  w  W ar 
sz a w ie , h e jna ł z w ieży  W ariack ie j w  K ra ­
kow ie , 12.10: C odzienny  P rz e g lą d  P r a s y  
Polsk ie j. 12.20: K oncert z p ły t g ram o fo n o ­
w y ch . 12.40; C odzienny  P rz e g lą d  P ra s y  
Poisk ie j. 12.45: K u n c e n  z p ły t  g ram o fo ­
now ych . 13.25— 15.00: P rz e rw a . 15.00: Ko 
m un ika t g o sp o d a rcz y . 15.10. M uzyka  z 
P .y t g ram o fo n o w y ch . 15.30: L w o w sk i k ą ­
cik h a rce rsk i. 15.35: .F ro n tem  ku m o rz u !11 
15.40: A udycja d la dzieci. W eso ły  fe ljeton  
dla dzieci. „W y g n an ie  z  .u ju “ , w y g ł. p. 
B en ed y k t H ertz  15.53: „H oland ia, k ra j 
w y d a r ty  m orzu”  w g. śn n y  L ew ick ie j w  
npr. Cioci A dy. 16.05: M u zy k a  z p ły t  g ra ­
m ofonow ych  i „ S ilv a  R e ru m 1'. 16.45: 
16.4 5 : S k rz y n k a  p ro g ra m o w a  w  o p r. p.
B ohdana S ad o w sk ieg o .. i7 .00: M u zy k a  lek  
k a  w  w y k . o rk ie s try  F ilharm . W arsz . pod 
d y r. K azim ierza  W iłkom irsk iego . 18.00: 
O d czy t, 1S20: M uzyko lek k a  z  k a w . ho- 
ielu E u ropejsk iego . O rk ie s tra  pod  k le r . 
W ies ław a  W ilk o sza. 19.15: R o zm aito ści.
19.30: O d czy tan ie  p ro g ram u  n a  dzień  na ­
s tęp n y . 19.35: P ra so w y  D ziennik R a d jo ­
w y. 19.15: „ P o g a d an k a  H is to ry c z n a ” m gr. 
S t, S iegl i A leks. B a u m g ard ten . 20.00: L ek 
ka au d y c ja  m u zy czn a  w  w y k . T r ia  R a p a c ­
kich (p iosenki) i C e za reg o  D om kę (sk rz y p  
ce d iabe lsk ie). 20.45; K w ad ra n s  lite rac k i. 
O po w iad an ie  T a d e u sz a  R ittn e ra . 21.00: R e 
sita , fo rtep ian o w y  E d w a rd a  S te in b e rg e ra . 
21.50: Dod. do P ra s D z ienn ika  R ad iów
21.55: K om unikaty . 22.00: M uzyka ta n e ­
czna. 22.25: O d c zy t w  języ k u  angielsk im  
„P a k t K elloga. w o jn a  i n e u tra ln o ść ”, y^y. 
g łosi p ro i, u n iw e rsy te tu  J. K. w e  L w o w ie  
dr. I,irttw ik E hrlich. T ran s , ze  L w o w a  do 
W a rsz a w y ). 22.40: W iad o m o ści so o rto w e . 
22.50-—23.30: M u zy k a  tan eczn a .

C z w a rte k . 7 lipca.
L w ów  (38 1). G odz. 9.45: N ab o żeń stw o  

z cerk w i W o łosk ie j. 11.58: S y g n a ł czasu 
z  O b se rw a to riu m  A stronom , w W a rsza - 
w le . h e jna ł z  w ie ż y  M „rjack ie j w K rak o ­
w ie  12.10: C od z ien n y  P rz e g lą d  P r a s y  Pol 
skiej. 12.20: K oncert z p ły t g iam o fo n o - 
w ycli. 12.40: b r z  kom . P a ń s tw . In s ty tu tu  
M eteo r. Jfi45: K o n c e n  z p ły t g ram ofon . 
13.25— 15.00: P rz e rw a  15.00: K om unikat 
g o sp o d a rcz y . 15.10: M u zy k a  z  p ły t g ia tn o  
fo liow ych . i5.3u. L w o w sk i k o m u n ik a t L. 
O. P . P . 15.35: M uzyka z p ły t g ram ofono­
w y c h  i „S i!v a  R e ru m ”. 16 45: „W śró d
ksigżcK ” , om ów ien ie  o sta tn ich  w y d a ­
w n ic tw . 17.Co K o n cert so listó w . H e len a  
Sturrców m a (.sopran), odśp . a rje  i p ieśni. 
Dtw o ry  A lbeniza, D eb u ssy 'eg o . L is z ta  i 
P ag an in ieg o  o d eg ra  aa fo rtep ian ie  u G i- 
zela  M ohrów na. P ieśn i w  w y k . p. K aro la  
B aK .su  (bas). Akom p. p. T ad eu sz  S e re -  
lyńftki. 18.00: T r. z W ilna. „Z życia, dja- 

bł™-- na W ileń szczy źn ie” , w y g ł. p. A nto­
ni silew ski. 18.20: M uzyka, tan eczn a . 
19.15: R o zm aito ści. 19.30: O d c zy ta n ie  p ro  
g -am u  na dzień  n as tęp n y . 19.35: P ra s o w y  
D ziennik R ad jo w y . 19.45: Kom. ro ln iczy  
M in isters tw a, R o ln ic tw a. 19.55: K om unikat
M  lop. T o w . Z ach ęty  do hodow li koni. 
30.00: M uzyka  lek k a  w w y k . o rk ie s try  
F  lliarmmnji W a rsz . pod d y r. S ta n is ła w a  
N a w ro t 1. 20.45: S łu ch o w isk o  „Sen no cy
le tn ie j” pg. S zek sp ira  w  oor. S tanisD rw a 
D u n u i-R arw ick ieg o  2 1 .5 5 : Dod. do P ra s .  
D zienn ika  R ad iow ego . 22.0 0 : K om unikaty . 
22.05: M u zy k a  tan eczn a  z T e i t ru -V a r ie te  
„ B a g i te la ” , o rk . L eopo lda  S tr ic k sa . 22.40: 
.W iadom ości sp o rto w e . 22.50 -23.30: D , C. 
m uzyki' . tan eczn e j^  z  „ B a g a te li" .

clmi łasy, stanowiły 24,1 %, granty orne 
48.6%, łąki i pastw iska 16.9% i inne 
użytki (właściwie przeważnie nieużyt­
ki) — 10 4%. Tymczasem w r. 1929 
lasy, stanowiły już tylko 21.7% powierz 
chni, przyczem o 0.4% podniósł się ob­
szar gruntów ornych, o u,3% łąk i pa­
stwisk, a o  1.7% obszar innych użyt­
ków. W  ciągu zatem paru lat wycięto 
około miliona hektarów  lasów.

Jak zagranicą w ysoko cenią lasy, 
niech w ystarczy parę przykładów, W  
Czechosłowacji w ciągu 5 lat ostatnich 
obszar lasów zmniejszył się tylko o 
0,1% z 33,2 na 33.1%, w  Niemczech po­
większył się o 0,2% l(z 27.0 do 27.2%), 
we Franc.il również się powiększył o 
0,2% (z 19.0 do 19.2%), w Szwecji zaś, 
gdzie lasy stanowią, bodaj najgłówniej­
szą część jej bogactwa narodowego cb 
s,zar lasów znajduje się od dłuższego 
czasu na rym samym poziomie, wyno­
sząc 59.9% ogólnej nrzestrzeni kraju. 
Włochy tylko przedstawiają pewne 
podobieństwo do naszych stosunków, 
gdyż wprawdzie zmniejszyła sie tam  
przestrzeń leśna o 2% (z 18 na 16%), 
ale o tyleż wzrosła przestrzeń gran­
tów ornych, nastąpiła zatem jedynie 
zmiana formy użytkowania ziemi, 
w ówczas gdy u nas zmniejszenie prze 
strzeni leśnej o 2.4% idzie w parze ze 
zwiększeniem o 17% innego sposobu 
użytkowania ziemi, t. j. krotko mów ąc 
grunty leśne zamieniły się w nieużytki.

P rzy  sposobności zauważmy, że we­
dług' dzielnic lasy stanowią w woj. 
centralnych 19.3% ogólnej przestrzeni, 
we wschodnich — 23.6%, w zachod­
nich — 222%  i w południowych 24.9%. 
Najwięcej wycięto larów w dzielnicy 
wschodniej, gdzie już po wielkiej woj­
nie lasy stanowiły przeszło trzecią 
cześć ogólnej powierzchni, obecnie — 
— mniej niż czw artą. Nie mniej usilnie 
wycinano lasy i na terenie b. Kongre­
sówki, gdzie w  r. 1909 stanowiły one 
30.1% przestrzeni (6.684 tys. morgów 
na 22.236 tys.), gdy obecnie tylko 
19.3%.

Zagranicą również lasy są wycinane, 
lecz niezwłucznie przestrzenie w ycię­
te są z powrotem zalesiane. U nas prze 
strzenio pNeśne z 'biegiem czasu stają 
się wydmami piaszczystemi, czego ma 
my dowody naw et w pobliżu W arsza­
wy, nie mówiąc o lekkich gramaoh 
Łomżyńskiego, Radomskiego lufo dziel 
nic wschodnich. Z. K.

Połowa dochodów na podatki.
Z central towarzystw filmowych w 

Nowym Jorku wysyła sie co  tydzień 
do hollywood 3 miljony ooiarów na 
wypłatę pensyj gwlazuom, aktorem, 
reżyserom. Z  tej sumy około 12%, t, j. 
3óu,0(X) dolarow iazie na pensje dla 
asów ekranu, którzy pobierają najwyź 
sz,e gaże.

Ro ooecroem poawy kszemu stopy po­
datkowej w  Ameryce, spora część 0- 
gromnych gaż 1 zarobków .gwiazdorów 
fihnowycn, o Którycn me smi się nawet 
ich kolegom europejskim, przypada 
jednak fiskusowi, W Swiecie filmo­
wym, gdzie wielkie dochody idą w  pa­
rze z równie wiclkiemi wydatkami, pa 
nuje z tegc powodu spore rozgorycze­
nie.

Jak wyglądają dochody l podatki 
od tych dochodów w  Hollywood?

P rzy  najniższej pensji, wynoszącej 
zaledwo 50.000 dolarów rocznie, poda­
tek wynosi ooecnie 8.400 dolarów; od 
pensji 150.000 udarów , która uważana 
jest w Hollywood za średnią o ile cho­
dzi o gwiazdy, pobierany jest podatek 
dochoaowy w sumie 53.660 dolarów; 
pensja w  wysokości 250.000 dolarów 
pociąga za sobą podatek w sumie 
102 66u dolarów, czyli prawie połowę 
zarobku; najwyższa zaś pensja stała w 
sumie 800,uOO dolarów opodatkowana 
jest w wysokości 372 i 60 dolarów.

Jest czego się martwić... Przy zaro*> 
ku około 7 miljonow z? rocznie ouda- 
w ać skarbowi więcej, niż trzecią cześć 
— niełatwa to sprawa dla ludzi naw y­
kłych do życia w luksusie.

Or.

Obt.ma przed kobietami.
Paryż, w npcu

S tarzy  panowie z pałacu I uksembur 
sklego debatowali znowu nad siprawą 
przyznania praw politycznych Fran­
cuzkom. Trzaoa przyznać, ze kwestia 
ta w yw ołała w ozcigodnem zebraniu 
siwych głów niemałe roznamiętnienie; 
senatorzy skakali sobie do oczu ni- 
czem młodzież. A na trybunach w yjąt­
kowo licznie obsadzonych dnia tego 
przysłuchiwały się obradom przedsta­
wicielki płci pięknej, która pp. senato" 
rzy uważają za tak niebezpieczne dla 
instytucji repuoiikl we Francji.

Od dziewięciu lat wałkuje się naprze 
mian w Izbie Deputowanych i w Se­
nacie francuskim nieśmiertelna
kwestia przyznania praw wyborczych 

kobietom
Parlament dal się już przekonać rzecz­
nikom feminizmu, Senat obala jednak 
ża każdjnn razem uchwałę parlamentu 
Sędziwi obrońcy republiki boją się 
równouprawnienia .politycznego ko­
biet, choć w. zyclu prywatnem pełni są 
galanterii i uznania dla kobiet, którym 
przyznają zresztą wielkie zasługi i cno­
ty.

Po długich ł zawiłych debatach zde­
cydował się wreszcie Senat n a  przy­
znanie kobietom praw  wyborczych, ale 
tylko w w yborach do ciał komunał-

Koncert gwiazd.
Mowa tu bynajmniej nie o  gwiazdach 

operowych, ani filmowych, ale auten­
tycznych ciałach niebieskich.

Fizyk dr. Free przeprowadził na uni­
wersytecie w Kolumbii niezwykle sen­
sacyjny eksperyment, zamieniając pro­
mienie gwiazd w  dźwięki muzyczne. 
W ybrał w ftym celu najjaśniej świecącą 
planetę Wenus.

Kiedy przed dwunastu laty francuski 
radiotechnik generał Ferrier pozwolił 
gronu inteligentnych słuchaczy usły­
szeć głos Syrjusza, uzyskany z jego 
promieni, próba ta poczytana była za 
tajemną praktykę magika. Dziś jednak 
doświadczenie takie przestało być za­
liczane do cudów.

Śpiew Wenus, który zabrzmiał w la­
boratorium uniwersytetu w Kolumbji, 
zachwycił licznie zgromadzona publicz­
ność, a na‘dto setki tysięcy słuchaczy, 
którzy chwytali dźwięki koncertu, pły­
nące na falach eteru.

Światło gwiazdy, zebrane przez o- 
czewkę olbrzymiej lunety, a następnie 
zamienione na fale elektryczne i oddane 
przez mikrofon, rozchodziło się po 
Świecie w postaci śpiewu. Okazało się, 
że Wenus posiada wysoki sopran, cze­
go zresztą można się było spodziewać 
po imienniczce bogini miłości.

Prof. dr. Frec wykonał potem przed 
publicznością inny eksperyment. Poka­
zał jej, że to, co rąoże planeta Wenus, 
potrafi także zwyczajna żarówka, któ­
rej światło zamienić się da również w 
dźwięczny sopran.

Śpiew rv\ iazd stał sie m odny za oce­

anem. Pow stała naw et myśl otwarcia 
chicagowskiej w ystaw y światowi j sym 
fonią gwiazd. Główna role odegra w tej 
uroczystości gwiazda stała Arktur, któ­
ra ma nietylko „wykonać” śpiew inau­
guracyjny, ale także zasilić baterie 
elektryczną w  celu zaopatrzenia w 
światło wielkich reflektorów.

Auktur jest jednem z najpotężniej­
szych słońc, v‘ którem nasze słońce 
zmieściłoby się wielę tysięcy razy. Po­
nieważ światło jego dostaje sie na zie­
mię w  ciągi' 40 lat, zatem promienie, 
użyte na otwarcie w ystaw y w Chicago 
pochodzić będą z roku 1892.

* = □ -

f  250-ta rocznica wynalezienia szam 
pana. 29 czerw ca odbyła się w Reims 
uroczystość w  pewnym sensie między­
narodowa — 250-ej rocznicy wynale­
zienia szampana, napoju par excellence 
międzynarodowego. W  czasie bankie­
tu, któremu przewodniczył podsekre­
tarz stanu Marchandeau, nadeszła de­
pesza 2 Nowego Jorku od ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Paryżu, 
W altera Edge, w której ambasador 
skrada gratulację i w yraża życzenia 
jaknajszorszezo rozpowszechnienia 

szampana, jako najcenniejszego z  na­
pojów. Depesza ambasadora wywołała 
duże wrażenie jako pierwsza oficjalna 
enuncjacja amerykańska, skierowana 
jawnie przeciw  prohibicji,.

nych. I na tem koniec. Nic nie pomogły 
argumenty „femimstów", wskazują­
cych na to, że kraj tak postępowy jak 
Francja jest jedynym bodaj w Europie, 
gdzie kobieta nie korzysta z równych 
praw politycznych obok mężczyzny.

Aoy zrozumieć stanowisko Senatu, 
trzeba wyeliminować tutaj pojęcie 
„konserwatyzmu” — nie o to chodzi 
bowiem,

W rząazie przeciwników reformy 
wy borczej znajdują sie nietylko 
prawicowcy, ale przęJewszystklem  

radykali,
najliczniejsza frakcja radykalna — ra ­
dykali grupy H erriofa. 150 głosów tej 
frakcji przy 302 członkach Senatu wo- 
goie, padło prawie w całości na nieko­
rzyść równouprawnienia kobiet 

Ciekawe są argumenty, jakie wpły­
nęły decydująco na stanowisko w ię­
kszości senackiej. Otóż — jak tw ier­
dzą przeciwnicy emancypacji politycz­
nej Francuzek — kobiety w e Francji 
są żywiołem ulegającym wpływam kle 
rykalizmu, a zatem pizedstawiają one 
jako wyborca

niebezpieczeństwo dla istnienia re­
publiki

takiej, jaka istnieje we Francji. Chodzi 
tu o kobiety na prowincji, nie w  wiel­
kich miastach, ani w Paryżu.

„Republika zostałaby zagrożona w 
swym bycie — mówił senator Tissier 
(radykał) — gdyby kobietom przyzna­
no praw a wyborcze. Nie narażajmy na 
ryzyko doświadczeń historii naszego 
kraju. Jeśli kobiety dostaną do rąk 
kartki wyborcze, jutro zmkną z tych 
ław przedstawiciele parlamentaryzmu 
republikańskiego”. Taką opinję wydał 
na serjo sędziwy senator.

A argument tego kalibru działa za­
wsze nieodparcie i nieomylnie ua Se­
nat, który uważa się za najwyższego 
strażnika i obrońcę republikamzinu i 
instytucyj republikańskich. Izba, w któ 
rej glos mają młodzi, może sobie po­
zwalać na eksperymenty i uchwalać 
reformy, alo Senat, w którym rządzi 
głos doświadczenia, czuwa bacznie 
nad bezpieczeństwem istutnern czy u- 
rojonem republiki i nie da się przeko­
nać syrenim nawoływaniom „zielonej 
młodzieży11 z Izby. Każdy prętnjer 
francuski wie z w łasnego doświadcze­
nia, jak niebezpiecznie jest zadzierać z, 
Senatem w kwestiach, które ucho­
dzą za godzące w byt republiki. Tardicu 
przewrócił się przecież w Senacie o 
ten szkopuł, gdy chciał przeprowadzić 
pewne Łmcesje i ustępstwa na rzecz 
tego skrzydła swojej większości, któ­
re uważano za klerykaine.

To tez rząd obecny 1 pręmjer H err,j( 
zajeii w te kwetji bardzo ostrożne sta 
nowisko. Oficjalnie rząd nie wyraził 
swej opinii ani za ani przeciw projekto 
wj reformy wyborczej. Taktyka rządu 
podyktowana została instynktem samo 
zachowawczym i chęcią nienarażania 
się Senatowi. Tak więc Francuzki będa 
nadal z woli Senatu niepełnorrawnjmii 
obywatelami swegu .kraju. J. L.
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DZIKI imos.
(The Corning of AmosL 

Przekład autoryzowany z angielskiego.

Pi zedruk wzbronion-jL 
(Ciąg dalszy.)

— Cobyś ty zrobi!, gdyby ciebie u- 
derzono w tw arz?

Na T-akie pytanie Anglik może odpo­
wiedzieć tylko żartobliwie. Odparłem 
więc, że połamałbym mu wszystkie 
kości. W zięła moja odpowiedź na se:rjo 
i dotknęła wstążeczek Legji Hono.ro- 
\\e j i Croix de Guerre, które noszę w 
klapie, przez kurtuazję względem Frań 
cji i panujących w niej zwyczajów. 
Zdobyłem tę  koneksję w czasie wojny 
jako oficer łącznikowy. Ale drogo za 
to  zapłaciłem, bo niemiecką kulą w  
płucach. Dlatego muszę teraz siedzieć 
w Cannes. Czerwoną wstążeczkę dano 
mi za dobrą francuszczyznę, a  Croix 
de Guerre za głupie narażenie się na 
śmierć. W  danej chwili me miałem o- 
choty wyjaśniać Nadii tych kompromi­
tujących spraw.

— To są dowody twojeii odwagi.
-  Nic podobnego — odrzuciłem.

Machnęła zabawnie delikatnemi 
rączkami.

— W y, Anglicy, w szyscy jesteście 
jednakowi. Poznałam raz waszego ofi­
cera, odznaczonego Krzyżem Wiktorii
— to jest w asze najwyższe odznacze­
nie, praw da? — i zapytałam  go, tak 
go zdobył. Powiedział, że miał do 
wyboru djabła i głębokie morze i że 
był w  okropnym strachu. Ale pomy­
ślał, że będzie bezpieczniej zaufać dia­
błu i zrobił to — został udekorowany. 
Gdyby postąpił przeciwnie, ca było 
niebezpieczniejsze, byliby go zabśłil 
Śmiałam się, bo wiem. co sądzić o 
Anglikach. Francuz i Rosjanin opowie­
działby taką rzecz, jako coś natural­
nego. „Zrobiłem to i to i zostałem od­
znaczony'1. Anglik — nie. Anglicy są 
najdumniejszym; " ludźmi na świecie, 
ale chowają dumę w głębi duszy,

— Ale tacy  znowu źli nie są.
— VoiIn! — zawołała ze śmiechem.

— Czy nie mam racji, Tylko Anglik 
mógł to powiedzieć.

Była w  świetnym humorze, , wice 
im nie zrohiło się' wesoło. Przejrzała 
naszą dziwaczną, angielską psycholo­
gię nawylof. Chyba cudem. Może ni­
gdy nie uwielbiałem jej tak, jak w tej 
chwili.

— W szystko bardzo dobrze — rze­
kłem — ale co zrobimy?

POSAD POSZUKUJĄ

KUCHARZ
starszy, dobrze polecony, oszczędny, sym ­
patyczny przyjmie posad; we dw oize, pen­
sjonacie lub kasynie od zaraz. Kucharz 
Ottynja p. loco  u p. Gieronowej. 1966

N AUCZYC IELKA  Z M ATU RĄ
-eninarjalną, zdona rutynowana z bardzo 
dobremi poleceniami poszukuje posady na 
wsi za utrzymanie bez płacy. S łow o „Kwa 
lfikact a“. 1975

WSPIERAĆ AKCjE
na rzecz  dezrobatnych .

z  g ie ł d y . i
)

N o lo w an  a lw o w s k ie j g ie łd y  | 
zb o żo w e j.

Ćwiczenia kawaler]! angielskie*.

Za 100 kg. lo c o  s ta c ja  n a d a ­ z to ty c h

w a n ia  p a r it a s  200 km. od | d o

| p szen ica  d w o rsk a  ex 1931 23.50 24—
p szen ica  z b io ro w a  ex 1931 22.50 23—
żyto  jed n o l..ex  1931 21.50 22—
żyto  zb io ro w e  ex 1931 21 — 21.50
jęczm ień  b ro w aro w y 20— 22—

„ p rzem ia łow y 15.50 In .—
„ p astew ny 15.— 15.50

o w ies  m alop . ex 1931 18— 18.50
zb io ro w y 17— 17.50

„ n iezadeszczony 21.50 22.50
k u k u ru d za  k ra jo w a 23— 24—
ziem niak i p rzem y sło w e 2.80 3—
ta so la  b ia ła  ) 19— 19—

„ kolorow a > f .
„ k ra sa  /w o r k i e t t 26—

— .25
27—

g ro ch  V ic to ria 28— 30—
„ po in y 26.— 27—

bo b ik 17— 18—
w yka c za rn a 19— 19.50

i „ sza ra 18.— 18.50
i s ia n o  s ło d k ie  p rasow . 9— 10—

sło m a  p ra so w a n a 4.50 5—
breczka  p a s tew n a —.— — .—

„ p rzem ia ło w a 14.j 0 15—
len 34— 36—
siem ię  k o n o p n e 26— 28—
rzep ak  ozim y ex 1931 30.— 31 —
o tręb y  ży tn ie 9.25 9.75

„ p szen n e 8.50 9 .-
kasza h recza .ia  50%  poi. 25. — 29—

I k a sz a  jag la n a 05— 38—
p ro so  k ra jo w e 16.50 19.50
m ak u ch y  ln ian e 18— 19—
m ak n ieo iesk i 100.— 110—

w siw y —.— — .—
k o n iczyna  czerw , natur. — .— — —

i  Z _  10U k g .1 lo c o  w a g o n  Lw ó w z ło ty ch
tow ar  p ro w e n ie n c j i  woj . iwow. 

j  na wschód od  Lwowa oa do

p szen ica  d w o rsk a  ex 1931 25.5L 26. -
„ zb io ro w a 24.50 25.

żyto  jed n o lite  ex 1931 23. 23.o0
„ z b ijru w e 22.50 2 j —

jęczm ień  przem iałow y 17.75 18..5
o w ies m atop . ex 1931 zU.5o 21 —

] „ dw orsk i m ezad. 24— 25.
i m ąka  p szen n a  lu k su so w a 46— 47  —
1 42. 43.

„ ży tn ia  , ,p  uizędow y g i ­ 4 2 .  -
otręby  ży tn ie l i — 11.25

l i ­„ p szen n e 10.7o
siano 10.— i i —
Kasza jęczm ienna  g ru b sza 5 0 . — 32—
pęcak  Nr. 10. ol — 8 5 —

Z GIEŁDY PIENIĘŻNEJ 
W WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warsza wa. 5 lipca. (G). Obroty de­

wizami mniej niż średnie. Dolar w o- 
brotach pryw atnych 8.S9 do 8.88 i 
trzy czwarte. Rubel zloty 4.74 do 4.74 
i pM. W obrotach międzybankowych 
Berlin 211.80. W obrotach prywatnych 
marki niemieckie 211. W obrotach pry 
watnych funt angielski 32. — Tenden­
cja dla akcyj utrzymana.

W letnim obozie wojskowym Alder 
shot pod Londynem odbywają się od 
kilku dni ćwiczenia pokazowe kawa- 
leiji angielskiej, mające w ykazać jej 
niezwyKłą istotnie sprawność.

S P R Z E D A Ż

KOŁDRY
dwumetrowe w e wszystkich kolorach 
Zł. 15 90, pościel, firanki, za bezcen. W y­
twórnia FYeilichu, Lwów, Sykstuska 21. 
Przyjmujemy endel. 1926

P IAN IN O
pierwszorzędne, znakomite, piękne SDrzeda 
bardzo okazyinie okleniarski K op,m ika 26.

1976

k o  z i\ e

FU ifńA
Dizechowuje najstaranniej w specialnie  
urządzonym magazynie. P u na gwjrancia- 
Magazyn i pracownia futer Karola ocniirtra  
Sei atorska 11. Tel. 6;-55 1925

MAGISTRAT kr. st, m. -WUWA.
UW. 642u/32.

lii We Lwowie, a. 4 itrea i932.

Ogłoszenie przetargu.
Magistrat k.ól. Stoi. rn. Lwowa ogła­

sza przetarg ofertowy na wykonanie 
roUdc konserwacyjnych I adapia- 
cyjnych, w realnosciach gminnycn na
io< 1932/33.

Formuiarze ofertowe nabyć można w Eko- 
nomacie, Ratusz ill. p o  godz. m. l i —13.

informacyj u-ziela  W. 111. Magisteatu drzwi 
Nr. 115 w godzinach od l i du 13. 1 ermm
składania ofert i deklaracyj wyznacza się na 
dzień 8 hpca b. r. o  godzinie 12. poczem  
bezzw łocznie nastąpi otwarcie ofert.
1970 W . O ro .an ow sk i w. r.

Prezvueni m. Lwowa

Prywatne Gimnazjum żeńskie m. M. K O N O P N I C K I E J  w Samuorze cglasza

R O N f i U R S
na posadę nauczycielki (la) języka łacińskiego z j .  polskim jako pobocznym

Wymagane pełne kwalifikacje. Warunki według umowy. Podania na- &
uinnei^ rłr» /  ol/łaHu rl rv 1 łtrv̂ *o 1 O ^ r ir,-n *J yymagane pełne Kwahtikacje. warunki według u 

leży wnosić do Dyrekcji Zakłada do 15 lipca 1932 r. 1972 

rW W W L : M

P R Z E T A R G
O k rę g o w y  U rząd  B u d o w n ic tw a  Kr. 6 w e  L w o w ie  o g ła ­

sza  p rze ta rg  n ieo g ra n iczo n y  na:
1) roboty ciesielskie I stolarskie w pływalni wojskowej przy ul. Klepa- 

rowskiej we Lwowie na dzień 11 lipca br. goazina 10-ta,
2) remont budynku głównego w Korpusie Kadetów Nr. I. we Lwowie na 

dzień 21 lipca br. godz. 9-ta,
3) urządzenie instalacji światłą elektrycznego w budynku Nr. 4 w kosza­

rach 6 p. a. s. k. w Żółkwi —  na dzień 26 lipca godz. 9-ta,
4) sprzedaż "znajdujących się na lotnisku w Skniłowte materjałćw budo­

wlanych oraz form różnych wymiarów dla wyrobu rur betonowych na dzień 
27 lipca godz. 11 -ta.

Bliższych informacji udziela Okręgowy Urząd Bud, Nr. Vf we Lwowie ul. 
Wałowa 16/111. p., gdzie też .nożna przejrzeć warunki ogóine, plany oraz za­
kupić przedmiary ofertowe, — zaś materjały mające się sprzedać —  można 
oglądać na miejscu w Kierownictwie budowy lotniska w Sknitowie.

Kierownik Okręg. Urzędu Bud. Nr. V I.  
1973 Karoi LUDWIG

kapitan

f iG N I iU R S
fz*»a R zem ieś ln  cza w e  L w o w ie  ro zp isu je  ko n ku rs  na kor* 

tra K to w ą  posadę s e k re ta rz a  z p łacą m iesięczną 500 z ł.
Warunki przyjęcia:

1) Obyw atelstw o polskie,
2) UKonczone siudja prawn:cze na jednym z uniwersytetów  

R. P.
3) conaimniej trzyletnia praktyka w  administracji państwowe,, 

Iud sam orządow ej.
Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, którzy wykażą się 

egzaminem praktycznym z administracji, względnie praktyką p o­
krewnej instytucji.

Podania należycie udokumentowane z doiączonemi p on ad to : 
metryką urodzenia, curriculum vitae, należy wnosić na ręce Pre­
zydenta Izby Rzemieślniczej w e Lwowie do dnia 20 lipca 1932 
włącznie.

Kandycjaci pozostający w służbie panstwowrej lub sam orzą­
dowej w noszą podania za pośrednictwem swojej władzy przeło­
żonej.

Prezydent:
1974 (—) G . P a m m e r .

— Niczewo. Mamy przed soba cały 
tydzień. Jedźmy jutro na lunch do 
Monte Cario? Veux-tu?

Zgodziłem się. Zgodziłbym się n,a 
Bóg w ie co. Spędziliśmy szczęśliwy 
dzień. Znów zaniedbałem swoja pracę 
i kiedy Nadja zdrzemnęła się na sofie 
w pracowni, naszkicowałem ołówkiem 
jej sylwetkę. Potem pojechaliśmy 
autem na daleki spacer.

Na drugi dzień pojechaliśmy do Mon 
te Carlo. W  drodze objąłem ja wpół, 
a ona złożyła mi głowę na ramieniu. 
Myślałem, że jestem w  niebie. Dzień 
był słoneczny , bezwietrzny. Zjedliśmy 
lunch na dworze przed Cafe de Paris. 
W górze w irowały gołębie, wzlatujące 
z bazy obserwacyjnej na gzymsach 
długiego, białego, rokokowego kasy­
na. P o  schodach płynęła w tę i w tę 
stronę nieprzerwana fala ludzi, a po 
ogrodzie, oddzielającym Cafe od Hotel 
de Paris. znanego na wybrzeżu, jako 
fromage, albo Camembert, albo Ser, 
przechadzali się leniwie zwolennicy 
ruchu. Między nami, siedzącymi w  Ca­
fe, uwijali się kelnerzy w białych 
czapkach, niosąc wysoko tace, nełne 
kryształow ych kielichów ze słomka­
mi. W łaśnie zabawiałem Nadje żarci­
kami na temat złudmości tych lodowa­
tych napojów, kiedy od sąsiedniego 
stolika podniósł się Ramon Garcia i

podszedt do nas z gołą głową. Był 
niesłychanie ugrzeczniomy, ufryzowa­
ny i wyelegantowany, jak model od 
pierwszerzędnego krawca, ale nawty- 
kał gdzie się dato tyle pereł i brylan­
tów, że to psuto efekt.

— Nie mogłem się powstrzymać, że ­
by mie złożyć księżnie nalcCncrB 
hołdu.

Wyciągnął rękę. Nadja podała sw - 
ją. Pochylił się i wycisnął na tej tr 1- 
lej rączce obtzydliwie szarmancki P' 
całunek.

— A! — rzekła niedbałym tonen 
Comment ca va?

— Tres bien, merci. Et vous?
Odpowiedziała, że owszem, j e r

zdrowa. Chouchou. który towar -yszy 
swojej pani, zarzucił na grzbiet sztyw ­
ny ogonek i zaniósł się wścieklen 
szczekaniem. Garcia pokazał w umi 
chu białe zęby.

— Przyjacielu Chouchou. nie pozna 
jesz starych znajomych?

— Chouchou wytrowiada s.ę oł ,va - 
cie, monsleur — rzekłem. — Jen 
wolno, bo jest psem.

— Tiens — rzekł Garcia, iakby m n i e  
dopiero teraz zauważył. __ Monsiem 
Fontenay...

<C d. n.)

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadiuk. Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów ul. Zimorowicza Lf.


